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^  Jabifensz Kraszewskiego.
W iek X lX . w dziejach Polaki zwany 

będzie wiekiem Mickiewicza i Kraszewskiego 
W ielcy nasi kapłani, statyści, wodzowie, 
artyści ocalili, i  rąk  do rąk  podając i ofiar- 
uością podcycając, znicza żywotności i w al­
ki o« byt narodu z pod zwalisk niepodległo­
ści politycznej. Pozostaw ały jeszcze narodo­
wi trzy  szańce : kościoł, język, rodzina, za 
kiórem i bronił swego znicza Lecz straszniej - 
bzy od carów zakradał uię wróg, nawet przy­
nęcany, uwielbiany —  cudzoziemszczyzna, w 
te w łaśnie warstwy, cc głównie, bo świado­
mie, były iaei narodowej dotąd orędownicz­
kam i. Co Czechom po bitwie białogórskiej 

< narzucono przemocą, aż w m iły zwyczaj we- 
. zło —  to my samiśmy przysw ajali sobie, 
za tra tę  powolną narodowości przez przybie­
ranie zwyczajów obcych, pojęć obcych, wraz 
Z j a k a m i  oboemi —  z książkam i obcemi, 
z dziełam i obcych mistrzów słowa.

A  te  dzieła, to straszniejsza, dzielniej­
sza broń od mieczy stalowych. Żadna sztuka 
wojownicza, żadne bohaterstwo, żadne boga­
ctw a ni» ocanły Grecji i Rzymu od zatraty; 
ale też pogromcy, rozbiwszy państw a te, 
rozwiawszy narody, zagładzić nie zdołały ich 
dzieł, duchem ;m istrzów  słowa utworzonych. 
Mimo całego dotąd , poczucia swej odrębno­
ści naroduw ejTod Anglii, Irłand ja  i Szkocja 
porówno z Żydami stracone jako narody, za- 
mieniawszy na  obcy swe rodzime języki. 
I  badając oznak upadania różnych państw  i 
narodów, uczeni napróżno szukają ich w ró­
żnych objaw ach etycznego i politycznego roz­
k łada . Jedna oznaka jest najpewniejszą, i 
wyłącznie tylko ona pew ną —  skażenie ję ­
zyka, jeżeli już był rozwinięty, a zamienia­
nie go na  obcy, jeżeli by ł jeszcze surowy. 
Świetny zarazem , rodzimy rozwój literatury, 
a  nic rozległe granice i ■wpływy państwowe, 
nie przerażające wszystko dokoła zwycięz- 
tw a orężne, jest jedyną oznaką świetności 
prawdziwej narodu

Nie geoził wprawdzie Bolsce lus I ila n -  
dji, Szkocji, albo Słowian, co zasiadał* nie­
gdyś ziemie dzisiejszej Rzeszy niemieckiej aż 
po Ham burg. Mogły przez wynarodowie­
nie języka przepaść dla narodu owe klasy 
wyższe —  do ludu zaraza ta  zabójcza już by 
dzisiaj dojść nie zdołała. A le groziła Polsce 
nędza i nędzo ta, z ja k ą  dzisiaj Czesi się pa­
sują — grozda co więcej, za tra ta  ducha 
walki o ów stracony szaniec —  o niepodle­
głość pcliryczną przez wygaśnięcie znicza 
w sercach i domach klas owych, do prze­
wodniczenia powołanych. Co gorsza dla P o l­
ski. nie je s t  ona w jednym  związku jak Cze­
chy, i cm , ja k  one choćby tylko nom inalnej 
całości politycznej w osobach cesarzy habs- 
burgskich. S traszną była, olbrzym ią jest w al­
ka Czechow —  jakaż  Polskę czekała ! W  
Austrji CSzesi mieszczaństwo zniemczone, a 
dzisiaj w łaśnie i zniemczoną szlachtę odbili 
urokiem języka ojczystego, —  czy odbiliby 

♦ je  w Prusieoh i  c«raoie. gdyby tam  tak ie  
dzielnice swoje narodowe posiadali?

Poczt iwie przestrzegali m ędrcy patrjo-

tyczni od zarazy cudzoziemszczyzny. Gorące 
zaklęcia, strasznych klęsk przepowiednie sia­
ły trwogę, ale skutku nie wywierały. Nie­
mniej jak religii, ludzie potrzebują dziedziny 
rajskich złudzeń, ideałów na ziemię zstępu­
jących — literatury nadobnej, tego świata, 
który jak widzieliśmy, w praktyce dziejów 
trwalszy jest i prawdziwszy od wszelkich 
światów pięści i nanki ściełej, bo jest naj­
wyższym ducha narodowego wykwitem, a 
ludzkość z narodów się składa. Tego pra­
gnienia słusznego zaspokoić nie mogły dawne 
literatury nadobnej zabytki, ani też nowa, 
choć rodzima, ale wątła jej rozsada. Rzu­
cano się do obcej poezji i prozy, pragnienie 
przygaszano, ale z każdym dniem głębiej to­
nęła przyszłość narodu.

Lecz na nas łaskawszym był Bóg, jak 
na Czechów. Zesłał Mickiewicza — i odra- 
zu literatura polska stanęła na najwyższym 
Parnasu szczycie. Zesłał Kraszewskiego —  
i książka polska od salonów przez wszyst­
kie piątra narodu zaszła aż do stancyjki 
studenta, do poddasza wyrobnicy, do ubo­
giego warstatu, ba i pod strzechę wieśnia­
czą Stanęła literatura polska — książka 
obca sama z rąk polskich wypadła. Z tru- 
cicielek literatury obce stały się wiernemi 
pomocnicami, siostrzycami polskiej, i przyję­
ły ją jako widomego wszem wobec świadka 
żywotności narodu. W  dobie cierpień jego 
bez granic, stanął silniejszy od zwalonego 
szaniec narodowy — i znicz polski po wie­
ki wieków ma przybytek, którego nie dosię­
gną ni miecze ni dżumy. Prawdziwa litera­
tura zawsze jest odbiciem czasów swoich i 
przewodniczką oraz ku przyszłości: dzisiej­
sza, polska, jest literaturą boju narodowego 
z okiem w słońce wolności wpatrzouem. 
I ma już ona całą rzeszę szermierzy: wiesz­
czów, lutnistów, lirników, rapsodzistów, po- 
wieściarzy, z których nie jeden w tym to 
owym szczególe nawet mistrzów przewyż­
szył. Lecz od hetmanów biorą miano armie

"Wiek XIX, jest więc dla P 'lski wie­
kiem Mickiewicza i Kraszewskiego —• chy­
ba że jeszcze w tych 20 ' lutach zjawi się 
ten trzeci, co wolny sztandar na zawsze wy­
wiesi w Warszawie.

Rok zaś teraźniejszy zwany będzie ro - 
kiem Kraszewskiego. Dość wskazać na to 
niezmierne śród narodów zajęcie się Kraszew­
skim , poczęte z Ita lii; na ten zjazd. ten 
istny sejm koronacyjny wszystkich dzielnic 
Polski i bratnich nam z krwi i myśli naro­
dów, co się właśnie gromadzi u stóp Wa­
welu. To znaczna będzie w dziejach ojczy­
zny karta. W ogóle też nie mogły zejść na 
Polskę ani takie nadzieje, ani trwogi takie, 
iżby czems goręcej mogła się zajmować jak 
złotym jubileuszem swego ulubieńca, którego 
pierwsze kroki na polu pracy narodowej gu­
bią »ię w owych legendowych już, świąto­
bliwych pomrokach, do których usunęli się 
niemal wszyscy, nawet żyjący jeszcze wielcy 
mistrze naszej poezji, a on dzisiaj oto na ca­
łym literatury obszarze pracuje we wszyst­
kich stopniach od hetmana aż do szeregow­
ca kronikarskiego, a da Bóg, i dalszemu po­
koleniu w całej krzepkości tytanicznej łzy

będzie koił, drogi prostował, duchy rozgrze­
wał, zwątpiałych poruszał — a wszystkich 
zachwycał, w prawdziwych ideałów kraje u- 
nosił pod wielkiem człowieka i Polaka ha­
słem swojem „ P r a w d ą  a p r a c ą 1**

L w ów  d. 2 października.
(Pokutnicza podroż Gbrozakowa. — Ai gamoń- 

ta przeciw odtworzenia trAJccearakiego związku. — 
Utworzenie ..Reichsparteł**' zapewnione. — Sprawa 
ustawy wojskowej. — Węgrzy przeciw centrali- 
stom, wzywają Taaffego do odwagi. — Amnestja 
Frlcza. — Dalegaija podćczesk ich  na jubileusz 
Kraszewskiego. — Cenzura teatralni, w Pradze 
kreśli sympaije dla Moskw/ — Węgiersko-serbski 
kongres.)

Projektowana podróż „pokutnicza*1 Gorcza- 
kowa do Berlina stała się dzisiaj przedmiotem 
polemiki w prasie europejskiej. Jedne dzienniki, 
a w ich liczbie i ministerj&luy Peater Lloyd 
mówią już o niej jako o takcie, który się spełni 
niezawodnie, i z tego powoau puszczają się na 
szerokie pole domysłów w celu wyszukania tych 
punktów stycznych któpeby wśród dzisiejszych 
warunków i okolicznośzh umożliwiły Moskwie 
nawiązanie przyjacielskich stosunków z Niemca­
mi. I otóż dla dopięcia tego celu Peater Lloyd 
doradza Moskwie, aby oblekłszy się w włosie u- 
mcę i posypawszy głowę popiołem, uderzyła się 
trzy razy w piersi, a wypowiadając za każdym 
razem Mm  culpa, przysięgła na przyszłość nie 
marzyć aai o sojuszu z Francją, ani o rehabili­
tacji traktatu saustefańskiego.

lane natomiast pisma,. — a w ich liczbie 
ministerjalaa prasa reprezentowana jest przez 
Storą Preasf — twierdzą napewne, ża w sfe­
rach dyplomatycznych nie myślą już nawet o 
podróży Gorczakowa; że z projektem tym wpra­
wdzie przed kilku daiami nosiły się jeszcze nie­
które osoby 7 otoczenia carskiego, ale odstąpiły 
od niego przekonawszy się po rozwadze, iż ta ­
ka pidróż kanclerza moskiewskiego z jednej 
strony skompromitowałaby tylko Moskwę, pod 
czas gdy z drugiej nie mogłaby ani rozwiązać 
sojuszu austro-niemiorkiego, ani też w tym so­
juszu stworzyć miejsca dla Moskwy, miejsca, 
rozumie się, takiego, któreby jeżeli nie zaiaz, 
to choć w przyszłośri dawało rękojmię rozwoju 
polityce moskiewskiej.

według nowszego miana „stronnictwo środkowe8 
jest utworzone i już ć, 6. bm. ukonstytuuje się, 
przyjmując jednak miano „lewego :entrnm“, 
które nosiła dawne frakcja ministerjalna wraz 
z „ławą arabską8. Klub ten ma juz ooeonie li­
czyć 88 posłów z obozu centralistycznego. Zna­
czny to zastęp; co tez spowodowało, że na osta­
tniej naradzie ministerialnej uchwalono, prze­
dłużenia ustawy wojskowej żądać nie na Jeden 
tylko rok, juk już było zamierzone, ale iu  ca­
łych 10 lat. Sejm węgierski jednomyślnie, z  wy­
jątkiem skrajnej lewicy, na to p rzystan ie; w 
przedlitawskiej Izbie posłów zaś rząd liczy wraz 
z owemi 86 na 220 głosów, ni6 staje mu więc 
do większości dwóch trzecich tylko 15 głosów, 
te jednak spodziewa się pozyskać w toku roz­
prawy nad ustawą. Co do tej UBtawy. doda­
my zarazem, że według zapewnień peszteńszich, 
projekt, dotycząc} zm.an w niej, będzie dopie­
ro późuiej parlamentom przedłożony, ale relorma 
obejmie nie ty ino instytucję ochotników jedno­
rocznych (których caęść będzie zapewne przy­
dzieloną do landwery, na podstawie losowania) 
ale i inne, wcale znaczne zmiany, które zape­
wne zapowiadając przy rozprawie na projektem 
lO-letniego przedłużenia ustawy, rząd zamyśla 
uzyskać większość dwóch trzecich.

Ponieważ dzienniki oppozycyjne wywodzi­
ły, że centralisci już dlatego nie mogii wejść 
do gabinetu Taaffego, bo żadnego z nich doń 
nie zapraszano, wiedeński korespondent Peater 
Lloyda  zapewnia, że Taafle owszem ofiarował 
centralistom teki, ale otrzymał od kosza. We 
Węgrzech usilnie wzywają Taaflego, aby bądś 
co bądź złamał wpływ Herbsta, jako „tak zgu­
bny, że zaiste prawdziwem szczęściem byłoby 
dla Austrji, gdyby mu koniec położono1* — i 
ubolewają, że Taafle wraz ze swoimi zwolenni­
kami z obozu centralistycznego zbyt mało ob­
jawia odwagi i energii.

Ten ostatni wywód toąfia.nam do przeko­
nania, Rzeez/wiśbie ‘bowiem, jakkolwiek nie lek
cewazymy stron ujemnych tej ciemnej pozycji, 
w jakiej się znalazła Moskwa, nie widzimy prze­
cież korzyści, jakieby mogła ona wyciągnąć z 
przystąpienia do paktu, wiążącego Austrję z 
Niemcami, pomijając już nawet i tę okoliczność, 
że w pakcie tym, chociaż mocno nkiyte, tkwi 
w szahż| ostrze przeciw niej skierowane. Więc 
przypuszczając nawet, że ostrze to przez przy­
stąpienie Moskwy zostałoby stępione do reszty, 
to i w takim nawet razie nowy t-ójcesarski 
związek nietylko nie miałby w sobie nic takie­
go, coby dla Moskwy mogło, być ponętnem, ale 
nadto nie stawiałby jej na rówuorzednem z jej 
sojusznikami stanowisku. W dawnym trójcesar- 
skirn związku Moskwa obok Niemiec rej wodzi­
ła, i nadawała ton polityce związku. W nowym 
zaś zajęłaby ona to stanowisko, które pt zed kon­
gresem zajmowała, Austrja, bodaj nawet czy uie 
gorsze. Jest przeto o wiele prawdopodobniejsze, 
że zamiast przystopować do sojuszu austro-nie- 
mieckiego, pozostanie ona raczej zdali od nie­
go, choćby już dlatego, jak powiada Oułue, aby 
mając wolne ręce, być zawsie „na zadaniu**, tc 
znaczy być zawsze gotową do wejścia w sojusz 
z ewentualnymi wrogami Niemiec.

Ze źródeł za autentyczne poczytywanych 
Błjchać. że ministerialna „Beichspartei8 czyli

Po 30 latach wygnania słynny a i nam 
sprzyjający patrjota czeski Friez otrzymał po­
zwolenie powrotu do kraju.

Donieśliśmy już, że czescy posłowie jako 
właściwi przedstawiciele kraju będą reprezento­
wani na jubileuszu Kraszewskiego, — pism* 
czeskie podają już i nazwiska tych delegatów; 
są to pp. dr. Wilhelm Gabler prezes i dr. J a ­
romir Czelakowskf

Do charakterystyki czasu obecnego należy 
i»kt. ze pragska cenzura teatralna wykreśliła 
iw a ustępy z jeduuuktowej tragedji £ F„ Ma- 
cbaezk* p. n. ..Bułgar,** Pierwrzy b rzm i; „Żyj 
nadal, na świadectwo, juk Moakal postępuje z 
współplemieiinym Słowianinem**, — drugi zaś: 
„W iwat bia>y c a r '“ Tragtdja ta  wyszła z dru­
ku jeszcze w r. i846 i była dedykowaną arcyks. 
Szczepanowi, ówczesnemu gubernatorowi Czech.

nie Najj. Pan„„ który ceni tiadycyjną Wierność 
narodu grecko-orjentalno-seroskiego i docem  
naszego kościoła szczerze się interesuje.*' Było 
to upomnienie dość rygorystyczne, aby wszel­
kich zapędów na pole polityczne uaikano.

Korespondeucje Naród.**
W iedeń d. 30. września.

„Kongres serbski**, t. j. synod prawosław­
nych Serbów węgierskich dl* zerządu swoich 
spraw wyznaniowo-parodowyću, sejmujący obec­
nie, mało zwraca uwagi. Przy wyborach do 
kongresu partja omladinistów została złamaną— 
w ogóle weszli do synodu luazie, którym się po 
części o tem i me śniło Czy w miejsce omla- 
dinistów zwyciężyła partja duchowna, jeszcze 
nie wiadomo, — na każdy sposób skład synodu 
j Dst obecnie mniej wrogi dl* Węgrów i Węgier. 
Komisarz rządowy występu^ .tem z powagą i 
pompą monarchy, jak dawniej prezes samów 
galicyjskich, — władz- cywilne i wojskowe, 
patrjareba i t. d. oddają mu houory jakby sa- 
mcmn monarcze, wojsko przed nim defiluje iid. 
Komisarz p. Stancics zagaił kongres mową tro­
nową, z której na uwagę tylko jeden ustęp za­
sługuje: „Nie wątpię, iż spokoji a rozwaga kie­
rować będzie waszemi rozprawami, i tuszę, ze 
kwestje, jakie przyjdą pod rozpraw j, rozbierane 
będą wyłącznie z ogl ądaaiem się na strzeżenie in- 
te re su Jc o śc ie ln e g o ^ ra k i^ e s^ jM

A  Przebieg ostatniej wojny tkwi jebane 
żywo w pamięci wszystkich. Widzowie, c wśród 
nich wiele poi ag wojskowych i dyplomatycz­
nych z jęli wygodne miejsc* w neutralnych lo­
żach, by się nasycić widoiclem scen krwawego 
dramatu, którego założenie, osnowę, intrygę i 
rozwiązanie z góry już w mądrości swej przewi­
dzieli. Tymczasem pierwszy już akt, pierwsze 
togoz sceny przekonały ich, że się grubo omy­
lili w ocenieniu aktów i samejżf sztuki. Kolos 
północy, który w ciągu dwudziestu dwu _ la t 
przygotowywał się do odwetu zc roK 1854 i co 
zadania imiertalnogo ciosu „choremu bieda­
kowi8, przed rzuceniem się do rycerskiego i  nim 
zapasu aazeł pierwiej siepaczom i ciurom swo­
im stargać mu ostatki sił, a wtedy dopiero wy­
stąpił z nim do boju w imię największych świę­
tości: wolności i wiary, wywieszonych bluźnier- 
czo na znanym całemu światu sztandarze de- 
sporyzmu, Europa milczała, i w bałwochwalcze1' 
dlt tyrana uległości, nie wyszła z zdumienia i 
nie przemówiła nawet wtedy, gdy się dowodnie 
przekonała, że ów rycerski olbrzym su n ą ł wpra­
wdzie nad Dunajem i w Bałkanach, ale h soara- 
liżowanemi nogami i że do dalszycł ruchów, do 
wycofania się zresztą potrzebować ^takich dźwi­
gni. jak zbrojna pomoc dzielnych Rumunów i Czai - 
nogórećw. tcLórzowskie i z za węgła wojujące 
powstanie Bułgarów, zdradziecki współudział 
Serców. a nadewszy jt«a sprzedajuość lub n ie­
udolność samyehże dowoćzćów tureckich. Ta- 
kiemi środkami nie trudno już było pokonać 
niewiernego a chorego b h aak a ; i mniąisza 
już o to, że Europa zamknęła oczy, gdy tak ce- 
iem jak i śiodkami plwano w tw arz pocznciom 
wszelkiej moraluości; ale nie mniejsza, gay nie­
które państwa, widząc w sposobie, jakim Mo­
skwa broni wiary 1 zdooywa wolność i niepod­
ległość, zagrożoną własną wolność i wiarę, po­
wagę i znaczenie, potęgę i interesa które osta- 
mie zwłaszcir* według pojęć XIX, siulecia wię­
cej ważą nad wszelką moralnobć, nie miały mi­
mo to odwagi, wystąpić w właściwym czasu w 
obronie tychże. Tak więc zapasy dwom: aąje- 
tów na gruncie europejskim, przepiewadzóne aż 
do skuThu. pozostawiły w stosunkach europej­
skich pewne szczerby, których ani klinowe po­
sterunki na uresacti Słowiańszczyzny an* pakta 
pokojowe tak predke nie wyrównają,

Jednem z tych państw , rozciągającem i 
ściągającem według okoliczności, tak od wypadku 
do wypadkn, sferę swej potęgi i swych intere­
sów, była Aust-ja, a kłady z powodu tej guta-- 
perchowej elastyczności w polityce robiono swego 
czasu zarzuty kierownikowi spravr zegramcz 
nych tegoż państwa, to na osłabienie, bo nie na 
odparcie icb miał on sam w pogotowiu ogól­
nikowe jakieś frazesy; natomiast wielbiciele 
jego talentu tłumaczyli, że z całą chęcią i w je ­
dnej chwili pospieszyłby on z zagrodzeniem 
drogi rozprzestrzeniającemu się pannie widmowi; 
ale cóż, kiedy na tym punkcie ma do zwalcza­
nia nietylko przesądy, ale stanowcze vete kama- 
ryli dworskiej, wręcz przeciwnej wszelkiej akcji 
przeciw Moskwie, i że y razie, gdyby się na­
wet powiodło złamać jzcsęśl{wie wszelkie pod 
tym względem przeciwności, za pierwszem auti- 
moskiewskiem zbrój nen wystąpieniem Austrji nad 
Sawą, Dunajem lub Wisłą, 20C.0OO Niemców 
wkroczyłoby natychmiast do Kongresówki i Ga­
licji, by w myśl iajnego sojuszu między Berli­
nem & Petersburgiem pomścić się na Austrji za 
sprzeniewierzenie się układom reichstadzlom i

W zołótyj juwilej 
JosyHi Hnatu Kraszewskomu

„ M n o h a ja  l i t a i 1*

►

W o czesi' Tobi. wo wicznu sławu 
Łytowski bjnt i lacH dzwony;
I  c z e rd  atepiw dal syniawu 
Aż pid Beskida chmarnu brow 
Weseli k' Tobi szlut sia rozhomony
To Rui serdeczna, ruska to lubo w.* *
Krestyłaż bo Tebe Warszawa, 
Pomyraw <Hd Wajdelota,
A łełyjala Ruś - -  sestra kras a w a, 
I nap eu . w tuhu, żar i mid,
I słeiuo wyweła w worota. . .
C zar-zile  dała na dorohu w świt.

Toż zn«jezz .ojni neóes i zemłyci I . . .
I czim rewe hrud’ mołoda, 
l  izczu na ja r  bamorjat ptyci,
Jafcjj tam w hrobach aekojanuyj hrich, 
Hde merkotyt buducznoffty zwizda —- 
Nad worożbytiw znajesz wsich

Toż faU tuhi i ohnia i medu 
Popłyła Polszonw  iz Twoich pyśmen,
I aożdżoL. żywota jeż b« arertdu,
I dnhow Ty n i  Maniaka chatyuu,
I  hrozayj Ty jak sudija wremtn ■—
Sam doli i nedoli nynul

Toż dumnyj z Tebe Łylowyn i Lach, 
Choi’ s skreżetom neroz — a wełyczaje; 
No roskij mużyk na słezack 
Samo błahosłowenie Ty nese,
I  oUym sercem k’ Tobi prypadaje —
Tyś intiW i prytolaw ho w-e I

* o *
O, ohtoż ne znaje Ostapa, Ulany, 
Jerno ly  — i komaż lok &e labyty I 
•łszowjtaS malowkw k u rhany . . .

Chot’ wsią by Ruś pi szła u Gzornyj szlacb 
Jej chaty, otepy, sława, dity
Woskresły by w Twoich pyśmach.*
Czyż ilywen - dyw ? . . .  Swarnia u ruskij chati... 
Toj Lacha, Moskala toj klane —
Bo, hore, w piokou my łysze bohati, —
A ni aj ozweś Twoje im ia:
W odnu lubow, serć naszych pane,
Jak w duhu, spływaje swarnia.

„Mnohaja lita  18 — pojut Tobi Stepy, 
Podilskij jar, Wołyńskij łan,
PoliBka puszcza, Ruskich bir wertepy 
W sławłańskij heń Burszty nnyj oke«m; . . .  
Jak sońce proświtysz po koneć świta —
A nam -że  żyj mnohaja lita  I

Platon KostecJcij.

(Tłumaczenie dosłowne.
Na cześć Tobie, na wieczną sławę 
Litewskie biją i polskie drw onj ;
I przez stepów dal unawą 
Aż pod Ble&zuzada chmurną brew 
Wesołe ku Tobie szlą się rozgłosy — 
To Ruś serdeczna, ruska to miłość.

* *
C h rzc ifu  bo Ciebie W arszawa,
Bierzmował dziad Wajdelota,
A niahozyła Rus — siostra kraiaw a,
I napoiła w tęsknotę, tor i miód,
I  łzawo wyprowadziła z .  w rota...
Czar • ziele dała na drogę w świat.

*4 •(*
Więc zujwz tajemnice niebius i ziemi I...
I  czeiu rozbrzmiewa pierś młoda,
I co na ftiocme gw arzą ptaki,
Jak i tam w grobach nieodpokutowany grzech, 
Gdzie błyska przyszłości gwiazda —
Nad wróżbitów znasz wszystkich.

W ięc fala tęsknoty,Tognia i miodu 
Popłynęła Polską z Twoich p iu n ;
I  deszczem żywota jesteż nu tłam, 
[ tęczą Ty n_ b ie d u a  chaoiuę,
I  g rjńn j T j jak sędzia ol,*sów — 
Sam doli i niedoli syunl

z * «

Więc dumny z Ciebie Litwin i Polak, 
Choć ze zgrzytem nieraz — a wielbi; 
Lecz ruski mnżyk na łzach 
Samo błogosławieństwo Cl niesie,
I całem sercem ku Tobie przypada — 
Tyś zuai i pizytulał *0 2awszel

* *
O, któż nie zna Ostapa, Ulauy.
Jermoły — i komaż Ich nie kochać I 
Łzamiś malował tu: hany!
Choć wsrystka by Ruś poszła w Czarny szlaŁ 
Jej chaty, stepy, sława, dziad 
ZmartwycnwstsJy by w Twoich pi i, mach.

Czyż dziwny-dziw ?... Kłótnia w rUakiej chacie. 
Ten Lachu, Moskam ten klnie —
Bo, niestety, w przeklęstwo my tylko bogaci, -  
A niech ozwie się Twoje imie:
W jednę miłość, serc naszych panie,
Ja k  w tęczę, spływa kłótnia.

* ai
„Mnohaja lita I* śpiewają Tobie Stepy, 
Podolski jar, Wołyński łan.
Poleska paszcza, Ruskich gór wertepy 
W słowiański tam Bursztynowy ocean;...
Jak słońce poświecisz po koniec świata,
A nam zaś żyj mnogie lata!

Platon Eostecfc).

W dzień jubileuszu.
Wykaz dzieł Kraszewskiego, ( lokończenie)

174. „Chata za wsią** powieść w trzeciem 
wydaniu przerobiona i poprawiona przez autora 
wyszła we Lwowie 1871.

175. „Latarnia czai n o r ięzka“ obrazy na­
szych czasów, wydanie przerobione i poprawione 
przez autora, Tomów 4 — wt Lwowie 1«72.

176. „Listy Al. Felińskiego** — odbitka z 
trzeciego tomu „Na dziś.“ Kraków 1872.

177. „Pod włoskiem niebem** — fantazja, 
wydanie przerobione. Lwów 1872

178. „Papiery po Glince** (odbitka z „Ni­
wy*) 1872.

179. „Program Po’.gkM S72.“ Myśli o zśda- 
nlu narodowem zebrane i spisane. Poznań *872.

180. „Radziwiłł w gościnie". Anegdota dra­
matyczna wydana we Lwowie 1872, odbitka ze 
Świtu.

181. „Sprawc. kryminalna** powiastka. Po­
znań 1872.

1&2. „Dwa Światy8 powieść. Wydanie no­
we przerobione przer autoi a , ozdobione jego 
portretem. Tomów cztery. Lwów 1872.

183. „Z Życia Awanturnika8 - -  obrazki 
współczesne. Poznań 1772, z Dzlennikc Po- 
tnańekiego.

184. „Djabeł8, powieść z dawnego wydania 
poprawiona i przerobiona przez autora. Wydana 
we Lwowie 1873.

185. „Kosa i Kamień8, przysłowie w jed­
nym akcie. Poznań 1873., wydanie drugie tam­
że 1877.

186. „Latarnia Gzarnousięzka. S e ra  druga 
wydania przerobionego. Tomów 4 - ^  Lwów 1873.

187. „MacocLa8 z podań 18 wieku, powieść, 
tomów trzy — Warszawa 1873.

188. „Boża Opieka*, powieść osnuta na po­
daniach XVHI. wieku, Lwów 1873.

189. „Sąd sejmowy8 1827 — 1829 na prze­
stępców stanu. Urzędowe akta zebrane skaraniem 
Tadeusza Bieczyńskiego, sekretarza prezydjalnego 
sądu sejmowego — wydał J. I. Kraszewski w 
Poznaniu 1873,

190. „Po lsl» w czasie trzech rozbiorów8 
1772- 1799. otudja ac m storji dacha i obyczaju 
przez J. I. Kraszt wakiego. Poznań 1872. Tom 
pierwszy lata 1772 — 87. Tom II 1788 — 1791.

ID 1791-1799.
191. „Kartki z podróży", księga druga. 

Warszawa 1874 r.
192 „'łudnik** wydany dawniej w 184c a 

kilkakroć tłumaczony — wydanie nowe przej­
rzane, poprawione i przerobione p/zez autora. 
Lwów 1874.

193. „Całe życie biedna8 nowo wydane i 
poprawione przez &nu>ra Lwów 1874

194. „Gongres International d Antropologie 
et d’ Archeologie prehisUiriąue.8 Session de 1874 
a St&ckholm. Notes de Tacademie des Sciences 
d t Cracovie. Pary i 1874.

196 „Hiatorja kołka w płocie8 według wia- 
rogodnyoh źródeł zaorana i spisana, Wydanie 
nowe i poprawione. L wów 1874.

196. „Hrabina Kosel8 powieść historyczne 
najpierw wydanie „Biblioteki W arszawskiej8 
dwa '■omy 1874 — później nokradem GeDetnera 
i ^olf*  w Warszawie 1876 jaka wydanie przej­
rzane i poprawione przez autc-a

197. „Maieparta8 powieść Historyczna z 
XVIII. wieku. Wydanie nowe i poprawionb przez 
autora. Lwów 1874.

198. „Metamorfozy.* Obraztf Wydanie no­
we i popiawione przez antora Lwów 1874.

199. „Powrót dt gniazdu* powieść. Tom J. 
najpierw w „Kronice rodzinne,i*‘ — W aiszawa 
1874.

200. „Sfinx“ powieść w dwóch tomach. Po­
znań 1874.

201. „Nad Spreą,“ oorazki. Ton I. Poznań
1874.

202. „Sieroce dow“ portoić tomy 2 1874; 
przełożone na język rosyjski w Petersbur­
gu 1874.

203. „Ostatnie chwiie księcii wojewody.** 
(Panie Kochaniu' z papierów pc Glince. W ar­
szawa 1875, dwa wydania. \  .

204 .Fif oiętniK1 Wawrvuc* Hrabiego E s- 
gestrftn. posła liadzryczfcjnego i minist-a peł- 
nomocnegń królu JMci Szwedzk^go w Polsce, 
czasu s e j m u  czteroletniego — później Kancle­
rza Państwa i ministra spraw zagranicznych 
ud., przełóż me i oryginału przez J. I Kra­
jewskiego.*1 (Jest to cz°ść z oDszernyct pamię­
tników więcej mogędi obchodzić Polskę — tłu- 
maozenie z  oryginału po większej części po 
francusku pisanego, mlćjscatai po szwedzku). 
Foznan 1875 Stanowi Tom X V / „Paiun^wkow 
z ośmnastego wieku** wydawanycł przez J. K. 
Zupańskiego.

205. „Kawał Literata,** w izernun Tom I. 
Warszawa 1875.

2‘)c. „Biilhi,*, powieść historyczna najpierw 
w „Bibliotece Wewszawsuaej.** 2 tomy., W ar­
szawa 1875.

207. „H* stor ja o Januszu Korczaka** po­
wieść. Dwa wydania w ys»y Tom 1. W arsza­
wa 1875.

208. „Klin klinem** Nowella — Warszawa
1875.

209. „Król 1 Bondarywna'* powi«ść. Tom I. 
Lwów 1870.

«



przymierzowi trójcesarskiemu. Na najlżejszą 
wzmianką o Francji, odpowiadano, że rzeczpo­
spolita aiu marzy o odwecie, a gdyby nawet o 
czemś podobnem i myślała i t  dogodnej sposo­
bności skorzystać chciała, to nie mogłaby tego 
uczynić, no |est do n-szelLipj, akcji na zewnątrz— 
zy słabą. Skcmzyfo się więc na traktacie ber­
lińskim, a Austrji trzeba oyło dopiero przyzwo-

Dwie broszury o sprawie polskiej.
Pomimo ciszy, jaka u nas w kraju panuje, 

sprawa polska zaczęła znowu zwracać uwagę 
publiczną za granicą.

Ileż to razy nieprzyjaciele nasi ogłosili, iż 
sprawa ta  została pogrzebaną na zawsze; ileż 
to rasy otrąbiono tryumf rządów, które pracują

lenia Europy, nim się zdecydowała i odważyła na(i zagładą imienia polskiego! Na dowód zni-
stawić czoło ranslawizuiowj, odszukniac eo w_
Rośnii i Hercegowinie. J 8

Rozumie się samo przez się, że i ten lubo 
połowiczny tjlkj kroczek, nie mógł się podobać 
M iskwie; wn̂ t więc wyniesiono pod niebiosa 
rezulutiiwćć hr. Andrassego, a przeciwników te­
goż, wyiłucających ma Reichstadt, trójprzymie- 
'zo i zaspanie najstosowniejszej chwili, nazwano 
.mostami, podpadającymi mitowym halucyna-

CIOIu.

knięcia zhoiyzontu polityczuego sprawy naszej, 
przytaczano bierne zachowanie się Polanów i 
znoszenie bez protestu wszelkich moskiewskich 
i niemieckich gwałtów. Powoływano się nawet 
ua świadectwo polskich małej wiary publicy­
stów, aby tylko utwierdzić w Europie to prze­
konanie, iż sprawa polska należy do przeszłości, 
jest jnż tylko historycznym wspomnieniem. Serca 
przyjaciół naszych jako też wszystkich, którzy 
nie przestali wierzyć w sprawiedliwość Bożą,

Stało się, że 8dy Auscrja ugruntowała swą po- zwycięztwo zaś 4obrej sprawy tw ażsją za ko­
nieczny warunek szczęścia ludzkości, napełniły 
się niejednokrotnie smutkiem, zwłaszcza, iż kie­
runek najnowszej polityki stronnictwa rej u 
nas wiodącego, zdawał się przemawiać za tem, 
co głosili nieprzyjaciele nasi. Pomimo jednak 
wszystkich tych głosów sprawa polska jak za­
wsze występowała tak i teraz występuje wbrew 
złowrogim zabiegom, aby zaświadczyć o swem 
istnieniu. Siła żywotna, która w aiej działa; 
siła prawdy i prawa, którą wyobraża, podnosiła

tęgę i swe nteresa nad Bosną, Driną i Li 
uiern, zjeżdża do Wiednia k&ndbrz niemiecki, 
intci wiewuje cesarza i zawiera z dwoma panami, 
z których de facto żaden nie jest ministrem 
spraw zagranicznych, coś niby handlowo-cłowo- 
taryfowy trak tat & przy tem jakiś pokojowo- 
odporny pakt z zwróconą pozornie tarczą obron 
ną przeciw panslawizmowi i nihilizmowi. Cóż 
l a  to kamaryla, owa straszna Hol- andM ililiir- 
parthei?" Że w  układach, jakie się toczyły, . . . .
me lekceważono „słabej* Francji, dowodzi n- ją n i  widownię publiczną Europy i podnosić 
spakajające słowo, z jakiem pospieszył demon-. b jdzie dopóty, dopóki nie zniknie krzywda, jaka 
stracyjnie ks. Bismork do p. Tdsserenc de B ort.! prawdzie i prawu wyrządzoną została, 
że  na tę  Francję zwracają zresztą baczną awa-, W czasie ostatniej wojny moskiewsko-tu- 
gę, widać także z zaalarmowania się tOostowem reckiej było o nas cicho. Dyplomacja n i'p rzy ­
prze mówieniem ministra Lepera i jenerała Gre- jaźnych nam mocarstw i przewodnicy stionni- 
yyego, konstatnjącem jedynie, że rzeczpospolita ctwa, które uzurpowało sobie przewodnictwo n 
nie wyzywa wprawdzie nikogo, i nie grozi ni- nas, — dokładali wszelkich starań, aby sprawa 
komu, w razie jednakże, gdyby ją napadnięto, ‘ pulska nic weszła na porządek europejski i me- 
„jest i będzie ?otowa." Oświadczenie takie, popsuła piana pierwszego rozbioru Turcji, uło- 
zwiaszcza wobec wojskowych demonstracyj nie- żonego przez trójcesarski związek. Poszło więc 
miteko-h w Metz i Strassburgu, mogłoby być wszystko jak ułożono. Kongres berliński oglo- 
może niepolitycznem, nie było jednakże groźbą, sił Czarnogórę, Serbię i Rumunię jako państwa 
za co je w Niemczech uważać chciano. Dosyć niepodległe, Bułgarję po pięciuset latach nie- 
powiedzieć, że dla uspokojenia umysłów, widział woli powołał d) bytu polityczuego; oddał Mo- 
się p. Waddington niepotrzebnie zniewolonym, skwie w posiadanie znaczną przestrzeń; zajął 
dezawnow&ć niemal słowa swego kolegi. losj m Grecji, Ormian i żydów n« Wscho-

Przywodzę te szczegóły dlatego na pamięć, dzie, — ale sprawę najbardziej udręczonego 
że nad wszelki wvraz niespodziewanie pojawiły ciemięztwem moskwicenia narodu, sprawę naj- 
się w pewnych sferach powątpiewania co do słuszniejszą i najważniejszą pominął milczę 
hartu duszy i charakteru przyszłego m inistra niem. Nie mówiono nawet tyle o niej, ile na 
spraw zagrtnicznych, br. Hajrmrlego. wobec ten- kongresie paryzkim po pierwszej wschodniej 
dencyj kamarylno-wojskowych, wrzekomo dążą- wojnie.
eych niby dziś nawet do sojuszu austrjacko- To pominięcie sprawy polskiej przy nowem
moskiewsko-francuskiego. Dwa tak poważne or- regulowania stosunków narodowych przez kon- 
gana, jak P ater Lloyd i FremdenbUtl, zajmują fres berliński, zdawało się przemawiać za tem, 
się dziś tą strachopudową kombinacją. Pierwszy )i w rzeczy samr j sprawa polska utraciła wszelki* 

^  korzysta z tej sposobności, i wobec powstałych znaczenie polityczne, kiedy kongres bez zwró- 
wątpłiwośei, wonią kadzidła nprzyjemnia odwrót cenią swej do niej myśli mógł się z.jmować 
Andrassemu, co do Hajmerlego zaś, to „nie wie zabezpieczeniem europejskiego pokoju. Było to 
wprawdzie, ale spodziewa się, że i on potrafi jednak złudzenie. Pokój bez załatwienia sprawy 
oprzeć się pokusom kam arjli". Drugi organ, polskiej nie zapewnił pokoju Europie. Kongres 
wchodząc w służbę nowego p an a , broni go n a - , wydał dzieło nie trwałe, które przetworzyło 
tnralnie przeciw wszelkim po wątpię waniom i po- się na źródło nowych burz i wstr/ąśnicu 
sądzemom. Lecz czy to wszystko zdoła uspokoić ogólnych.
ks. Bismarka? Obawiam się, by się teraz nie Zapowiedzią jednej z tych burz jest ów 
okazał mniej nieubłaganym i nie uległ namowom ciekawy zatarg dwóch kaucltrzy i polemika ga- 
swego cesarza i pana, i nie zezwolił nareszcie zet moskiewskich z niemieckiemu, która odkryła 
na krótkie bodaj i przypadkowe tylko widzenie przepaść nienawiści pomiędzy dwoma uiouar- 
się z ks. Gorczakowem. Miejmy je Inak nadzieję, j stwami, sprzymierz^nemi od rozbioru Polski, 
że obawy takich jak ja  pesym istów spełzną na Niedawno jeszcze Bismark zwracając się z u- 
niczem, i że taryfowe trak tata  i p a lta  pokojowo- jśmieehem ironicznym w stronę Polaków, sic - 
odporne zwalczą wszelkie podejrzenia i powąt- lżących w niemieckim parlamencie, wyrzekł 
pietrania, jakie rodzi dzisiejsza przejściowa tonem wyroczni: „ ii n ikt tego niedokaże, ażeby

w obecnej chwili porozumienia się z Polakami, 
w takowe przecież nie wierzymy, dla tego. iż 
wobęc polityki przewodników naszej reprezen­
tacji w Galicji, musiało się ono wydać kancle­
rzowi niepotrzebnem i zbytecznem. Dość mu 
jest zapewnić sobie przymierze z Austrją, aże­
by zyskać pewność, że i Polacy w razie wojny 
z Moskwą, nie wystąpią przeciwko Niemcom 
Wszakźeż przewódcy dzisiejszej naszej polity­
ki, wielokrotnie oświadczali, iż uważają dbałość 
o potęgę mocarstwową Austrji, za naczelny o- 
bowiązek Polaków i podnoszenie sprawy pol­
skiej uczynili zaieżnem od interesu austrjackie- 
go. Co zrobi Austrja, zrobią i Polacy, a do ta ­
kiego przypuszczenia upoważniają nie tylko wspo­
mniane oświadczenia, ale i fakt zrzeczenia się 
samodzieln.-j polityki ze strony dzisiejszych na­
szych przewódców na rzecz gabinetu wiedeń­
skiego.

Nie wierzymy więc w owe porozumienie 
się Bismarka, chyba, żeby go szukał gdzie in­
dziej a nie w Kole naszej reprezentacji. Odsu­
wając więc je jako pogłoskę nieuzasadnioną 
zwracamy przecież uwagę na podnoszenie spra­
wy polskiej przez polityków europejskich jako 
na objaw ważny i charakteryznjący obecne uspo­
sobienie w Europie. Wszyscy .oni są jrzek o n a - 
ni, iż w rozwoju następstw, jakie wynikiy z 
wojny wschodniej, sprawa polska wydobędzie 
się sama przez swoje wielkie znaczenie na wi 
downię i odegra niemałą roię, jeżeli przyjdzie 
do wojny Niemiec z Moskwą. Czytaliśmy w wie­
lu dziennikach a rt/ka ły  poświęcone naszej spra­
wie. Kwestja po której stronie staną Polacy, za­
czyna już interesować publiejstow, którzy też, 
mając na uwadze doniosłość przewidywanego 
wystąpienia, głoszą konieczność godzenia się i 
zadowolenia Polaków ze strony mocarstw gotu­
jących się do starcia.

Publicyści sprzyjający Moskwie, chcieliby 
ją skłonić do porobienia ustępstw Polakom aże­
by ich wyrwać z pod wpływu austrjackiego i 
połączonego z nim wpływu niemieckiego. Inni 
znowuż, którzy sądzą, iż Niemcy broniące się 
przeciwko Moskwie, broniłyby zarazem i cywi­
lizacji, wypowiadają zdanie, iż kouiecznem jest 
odbudowanie Polski aa to, aby ona była w przy­
szłości jak była dawniej zasłoną i tarczą Eu­
ropy od inwazyj la r l arzyńskich

chwila bezministrowia. a raczej niewiadomość 
przymiotów i cnót br. Haymerlego.

Z prawdziwą przyjemnością zapisuję tu, żs 
wszystkie niemal dzienniki tutejsze zamieszcza­
ją pełne uznania artykuły o czcigodnym na­
szym jnbilacie i podają wcale udatne życiorysy 
tegoż. Niektóre, jak Neue lllustrlne Zei’.ung i IUustrirtes W iener Ezdrablatt dają w miedziory­
cie popiersie Kraszewskiego, sprowadzone z Lip­
ska czy też z Drezna, a w zaznaczenia całego 
ogromn jego prac literackich, wybierają te dzie­
ła, które były tłumaczone na obce języki, a 
szczególnie na język niemiecki. Ostatni z wyż- 
przytoczonych dzienników, takim wstępem po­
przedza życiorys jubilata: „Pansl&wizm umarł, 
niech żyje słowian u  m t Oto westchnienie, do 
którego jest się uprawnionym po ostatniej wie­
deńskiej entrewe. Postęp Zachodu nietylko nie 
może spodziewać się poparcia od p&nsl&wiznm, 
ale może się odeń słusznie obawiać wstecznego 
oddziaływania, bo panslawizm to religia, której 
z tsady, w moralnym względzie, znaczą palenie 
wdów i dżagernanckie tortury koła. Fanatyków, 
wyznających taką wiarę, niemożc cierpieć mię­
dzynarodowa policja.

„Zupełnie co innego widzimy w słowiani- 
zmie, który jako wspaniałe .drzewo z silnemi 
konary i szlachetnym kwiatem, stoi w ogrodzie 
Europy; który kaziy słusznie ocenić winien 
i wobec którego i nam Niemcom w Austrji nie 
przypada rola ogrodnika Małego, (ugrodnik miej­
ski wiedeński, który poobcinać kuso kazał wszyst­
kie drzewa z gałęzi; p. r.), bo i my z wspania­
łej słowiańskiej lipy niejedno uszczknąć ■ yśmy 
mogli. Najszlachetniejszym kwi atem na tym szcze­
pie słowiańskim jest pisarz polski Józef Ignacy 
Kraszewski, którego 50 letni jubileusz prac lite- 
rackich święci dziś Kraków ..*________________

przymierze z s tu le tn io  przyjacielem zostało 
zerwane." Polacy nie kusili się nawet O zer­
wanie przyjaźni między Niemcami a Moskwą, — 
a jednakże już jej niema i ażeby ratować przy 
najmniej jej pozory, potrzeba było jechać aż do 
Aleksandrowa Nieprzyjaźd pomiędzy Niem 
rami a Moskwą zrodziła się, bo zrodzić się mu­
siała pomiędzy dwoma jednakowym apetytem 
obdarzonymi zaborcami. Po wspólnym łupie,, 
następuje zwykle rozdział interesów. Bismark 
jażby dzisiaj nie odezwał się w podobny spo­
sób do Polaków jak to uczynił niedawno, gdy 
zapewniał o stałej, niezmiennej przyjaźni ca- 
ratn. Wierzy on jnż w wo.nę z Moskwą i spo­
dziewa się jej, — a chociaż wszystko czynić 
będzie, ażeby tej wojny uniknąć, jednakże jnż 
dzisiaj uważa za roztropne, zapewnię sobie na 
jej wypadek sprzymierzeńców. Przyjazd jego 
dó Wiednia w tak  demonstracyjny sposób za­
powiedziany, okazał się podróżą odbytą w celu 
zabezpieczenia się przed armatniemi pocałun­
kami odwiecznego przyjaciela z nad Newy!

Jednocześnie doniosły dzienniki, u  Bismark 
porozumiewał się z kuku Polakami, dla zape­
wnienia sobie przychylności naszego narodu; 
lecz propozycje jego przyjęte zostały bardzo 
chłodno. Miało to być porozumienie tego rodza­
ju jak owe z Węgrami przed wojną roku 18GG, 
którego skutkiem Klapka utworzył legion wę­
gierski. Niewierny ile jest prawdy w tej wiado­
mości. Nie zdaje się nam jednak nieprawdopo­
dobną, zwłaszeza, iż dobrze są znane usiłowa­
nia kanclerza niemieckiego czynione przed kil­
kunastu latami, w r. 18G3/4 i 18G6, w celu po­
rozumienia się z Polakami. Wtedy przyjęto z 
niedowierzaniem jego propozycje i dla tego ne­
gocjacje niedoprowadziły do żadnego rezultatu. 
Niezaprzeczając jednak wiadomości o szukania

Broszura paryzka „Russie ou laPrusse" o-
świadcza się za przymierzem Francji z Moskwą 
przeciwko Prusom. Oo jednakże w niej cieka­
wego, to, że autor jej twierdzi, iż zanim Mo­
skwa sprzymierzy się z Francją, wprzódy musi 
pogodzić się z Polakami. Przymierze bowiem re­
publikańskiej Francji t  najbardziej despoty- 
cznem państwem Eu-opy, uciskającem po bar­
barzyńsku Polaków, byłoby zbyt kompromitują- 
cern dla republiki. Moskale więc powinni pofol­
gować Polakom i godząc się z nimi przez udzie­
lenie narodowych inst.ytuc.yj, zrobić dla repu­
bliki przymierze z sobą możebnem.

Pomimo więc wszystkich zabiegów Orłowa
i licznych jego pachołków literackich, którzy od 
lat wiein Polskę we Francji spotwarzają, spra­
wa nasza jest tak jeszcze nad Sekwaną popu­
larną, iż nawet oportuuiści widzieli się zmuszo­
nymi wywrzeć moralny nacisk na Moskali w 
kierunku swobód dla Polaków. Jest zaś faktem 
wcale nieobojętnym dla znaczenia politycznego 
Polski, owo przyznanie, iż projektowane przy­
mierze cłowiańsku -romańskie przeciwko przy­
mierzu. germańskich mocarstw nie miałoby zna­
czenia a nawet do skutku by nie doszło bez u- 
działu Polaków, *r

Brosza*ę ,  Russie ou la Prusie* przypisują 
Gambecie. Nam doniesiono z Paryża, iż pisał ją 
jeden z przyjaciół G»mbetty po poprzedniem z 
nim porozumieniu. Ktokolwiek ją pisał, przyznać 
trzeba jej pewną ważność, jest ona bowiem od­
powiedzią półurzędową udzieloną Gorczakowowi, 
ze strony wszechmocnego we Francji prezydenta 
Izby deputowanych.

Dzienniki wielkie codzienne, jak Journal 
det Debata i inne, zamieściły w tymże samym 
czasie artykuły przeciwko przymierzu z Mo­
skwą. Ogłosiły, że Francja zajęta sprawami we- 
wnętrznemi, nie myśli wcale o wystąpieniu na 
zewnątrz. Inaczej postąpić nie mogły, jeżeli nie 
chciały przed wcześnie obudzić czujności Bis­
marka. Artykuły te są atoli podobne do zwro­
tów, źle przykrywających rzeczywisty ru-h po­
lityki zagranicznej francuzkiego rządu. Polityka 
ta  jest przychylna przymierzu z Moskwą. J a k ­
kolwiek zaś dzisiaj jeszcze nie przyjdzie aż do 
spisania formalnego traktatu, nikt, kto się nie 
chce łudzić, zaprzeczyć nie może, iż zawarcie 
przymierza z Moskwą przez Francję jest w sta­
nowczej dla Niemiec chwili więcej niż prawdo- 
podobnem. Dla nas jest to szczególniej ważnem,
i i  na drodze kn przymierza freucuzkiemu po­
kazano Moskalom sprawę polską jako istniejącą, 
z którą rachować się trzeba i należy, i że jako 
warunek wspólnego ich działania z Francją wska­
zano konieczność zadowolenia Polaków.

Jeduocztśnie porobili Moskale kroki w celu 
zyskania sobie przymierza skandynawskich na­
rodów. Że w Kopenhadze cbętuy znaleźli po­
słuch, wątpić nie m>żna. Jakie znaleźli przyję­
cie w Sztokholmie, łatwo się domyśleć, znając 
usposobienie panującego króla. Pogłoska, że na- 
stępca tronu carski, pomimo świetnego przyję-

cia w stolicy Szwecji, nie potrafił pozyskać Szwe­
dów dla przymierzowej kombinacji Moskali, uza­
sadnia się treścią broszury, napisanej przez sa­
mego króla Oskara II. a wydaną bezimienuie p. 
t. „Deux dćtroits, refl xions sur la phase actu 
elle de la qiiesTion d Orient."

Dzienniki półurzędowe zaprzeczyły, jakoby 
był autorem tej broszury. Zaprzeczenie to je ­
dnak nie znalazło wiary, i słusznie, w rzeczy 
bowiem samej nie kto iuny, tylko król ją na­
pisał.

Królewskie stanowisko autora podniosło zna­
czenie kombinacyj politycznych w broszurze o- 
pisanycb, nic też dziwnego, że zrobiła ona wiel­
kie wrażenie w świecie dyplomatycznym. Dla 
nas są tem ciekawsze królewskie te pomysły, iż 
nie pominął sp^awj naszej i wykazał konie­
czność odbudowania folski. Oto jest ustęp naj­
ważniejszy szwedzkiej broszury w dosiornem tłu- 
m aczenin:

„Historją narodów kierują niezmienne pra­
wa natury. Zarysy brzegów i położenie geogia- 
ficzne państw jest jednem z tych praw natnral 
nych, które wpływają w części na kiernnek ich 
poLtyki. Ulegając jego wpływowi mocarstwo, od 
morza oddalon*, pchane jest jakby instynktem 
ku brzegom morskim i szuka ciągie dróg do nie­
go. Skutkiem innego prawa, ale już polityczne 
go, nie fizycznego, współzawodnictwo wielkich 
państw staje się rękojmią bytu dla państw ma­
łych, które sąsiadując z pierwszem., równoważą 
ich siłę i służą im jako punkt oparcia lub jako 
przyczyna odosobnienia w czasie wojny lub do- 
koju. Taką rolę odgrywają oddawua pomiędzy 
Niemcami a Moskwą małe państwa Skandynaw 
skie, — do takiej także roli pomiędzy temiż sa- 
memi mocarstwami zostaiy powołane małe sło­
wiańskie państwa półwyspu Bałkańskiego. Au­
strja może już być dzisiaj uważaną jano udział 
(apanage) pierwszego z tych mocarstw."

C l chwili, w której Moskwa poczęła prowadzić 
politykę, okazywała stałą dążność do opanowania 
Sundu i Bosforu, tych dwóch bram, przez które 
dostać się może na Ocean i na śródziemne mo­
rze. Nadziei posiadania pierwszej cieśniny już 
się zrzec musiała, co do posiadania drugiej mu­
si się takie zrzec wszelkiej nadziei. Klacz Sun­
du spoczywa w ręku państw skandynawskich. 
Niemcy go im pozostawiły w tej pewności, iż 
zrobią z niego użytek bezstronny. Klucz Bosfo­
ru przejdzie w ręce państw słowiańskich Bał- 
kanu, pomiędzy któremi Serbia przy pomocy 
Niemiec odegra rolę Piemontu. Czy Moskwa bę 
dzie usiłowała powstrzymać bieg historji w tym 
kierunku, do którego sama niewiedząc o tem 
(pracowała bowiem tylko dla swojego dobra) u- 
torował* drogę? Oto jest pytauienajważniejsze. 
Jej rola byiaDy dość piękną, gdyby w zgodzie 
z Niemcami i Anglią, stała się na lądzie po­
średniczką handlu pomiędzy Europą i Azją. 
Przez drogi żelazne ku Wschodowi pobudowane 
doszłaby wkrótce do równie świetnej fortuny 
jak ta, którą marzyła iż osiągnie na drogach 
morskich. Jeżeli zaś da się skusić chimerycz­
nym planem Piotra Wielkiego i utopiami ma­
rzycieli panslawistyczuych, będzie to jej nie­
szczęściem. Wtedy bowiem czeka ją los, który 
tu skreślimy. Gdyby Moskwa rsirowała na nowo 
zawładnąć Konstantynopolem i na swój własny 
rachunek usadowiła się pomiędzy Bałkanami, 
rozwiną się przeciwko niej olbrzymie siły nie­
mieckie począwszy od Sundu aż do Bosforu... 
Nie należy zapominać jak straszną btomą mo­
gą Niemcy rozporządzać u a wyoadek wojny z 
Moskwą. Broń ta  nazywa się Finlandją, pro­
wincjami Nadbałtycklemi, Polską, Rumunią i 
Se-bią... Kto ma oczy ku widzeniu % u jzy ku 
słyszeniu, ten wie jak niedorzeczueui jest to 
zdanie: „finis Polouiae", które Moskale ciągle 
powtarzają, sami w nie nie wierząc. Polacy m;j 
ją nsta zamknięte, lecz w piersiach ich goreje 
ogień odwetu, który jest dzisiaj raw et gwałto­
wniejszym jak dawniej. Jakże można uwierzyć, 
ażeby niewola jednego wieku nogła życie ode­
brać narodowi tak licznemu, siinemu i inteli 
gentnemu jak polski, kiedy widzimy dzisiaj nad 
Dunajem po tysiącletniej niewoli dźwigający się 
naród tegoż samego plemienia do nowego życia 
pełnego siły i j^drności. Wypadek, dla Moskwy 
fatalny a dla Niemiec pomyślny, zrządził, że te 
cz tiry  narodowości, do których się przyłączy 
najzaciętszy Moskwy nieprzyjaciel, Węgry, two­
rzą razem jedną linię, która w całej swą, roz­
ciągłości od Północy do Połtdnia oddziela zu­
pełnie carstwo Moskiewskie o l Europy. Fiulan- 
dja niepodległa; Polska posunięta aż do swoich 
naturalnych giiihic na Dźwinie i Dnieprze; Ru­
munia powiększona Bgssarabią. Serb;a panująca 
aż do Bosforu, czy z me byłyby w interesie naj­
oczywistszego pożytku Niemiec? Nowe niemiec­
kie naństwo posiadałoby tym sposobem czterech 
dzielnych a wiernych sprzymierzeńców, którzy 
zamknęliby Moskwie przystęp lądem we wnętrze 
Niemiec. Alians tych paistw  z państwem' skan- 
dynawskiemi niezawodnie kiedyś przyjdzie do 
skntkn. Utrzymałby on równowagę w Europie i 
wolność cieśnin morskich, byłby rękojmią niepod­
ległości małych państw, uregulowałby stosunki 
Wschodu i zapewnił pokój. Europie.“

Z przytoczonego nstępu widzimy, iż królew­
ski antor nważa odbudowanie Polski jako izecz 
wielkiego dla Niemiec pożytkn i przedstawia plan

przywrócenia równowagi i pokoju przez utworzenie 
długiej linii państw liep&dległych pomiędzy 
Niemcami a Moskwą, które złączono z sobą i z " 
państwami skaudyuawskibmi przymierzem, two­
rzyłyby w rzeczy samej potężny wał obronny dla 
Europy i zapewniłyby wolność i niepodległość 
wszystkich narodów.

Przy takich poglądach króla ani wątpić nie 
można, że Szwecja me okazała się chętną dla 
przymierz? z Moskwą, która napotkała na swo­
jej drodze przekonanie c konieczności odbudo­
wania Polski.

Które z mocarstw rywalizujmych i  sobą 
weźmie inicjatywę w podjęcia spww y,polstiej, 
przy tem zostanie zwycięztwo w przewidjwanej, 
p-zez króla szwedzkiego wojnie pomiędzy Niem­
cami a Moskwą.

Nadmienić tu musimy, iż w tym właśnie 
czasD, kiedy następca tronu carskiego przeby­
wał w Skandynawii, następca Oskara ii prze­
bywał w Niemczech i był pizy boku cesarza 
Wilhelma na manewrach pod Sztrasburgiem.

Międzynarodowe stowarzyszenie,1
przeciw zanieczyszczaniu rzek, zien,;. i -  

powietrza.

Każdy gorliwy obywatel miejski starać się 
powinien nietylko o ekonomiczuy wzrost ojczy­
stego gniazda, lecz także i o to, aby me stało 
się ono siedlisaiem chorób zaraźliwych, dziesiąt­
kujących ludność. Cel ten szlachetny i korzyst­
ny osiągnąć atol1' można tylko przez pilne prze­
strzeganie czystości, przez nienołagauą walkę z 
żywiołami zaniaczyszczającemi rzeki, grunta i 
powietrze miejskie. Zajmie więc bez wątpienia 
czytelników naszych krótkie sprawozdanie z trze­
ciego zebianla wymienionego powyżej towarzy­
stwa, które w połowie bieżącego miesiąca od­
było się w Niemczech w Bidea-Baden.

Po przemówieniu przewodniczącego prof 
Redami, z Lipska zabiał głos prof Yogt z Ber­
na (Szwajcarja), i wykładał zgromadzonym „o 
wpływie słouca ua ściany domów“. Sumienne 
bsdania jego wykazaiy, że najchłodniejszą jest 
ściana północna domu, że po niej bezpośrednio 
następuje ściana południowa, gdy ściana zwró­
cona na wschód o wiele cieplejszą jest od pó- 
przeduich, a najcieplejszą ze wszystkich ściana 
zachodnia. Ważna to dla budowniczymi i ludzi 
prywatnych wskazówka.

Na drugiem pubhcznem posiedzeniu miał da­
lej odczyt prof. Reclam „o nauce hygie.ny (zdro­
wotności) w szkołach1*. Jest oueenie zwyczcjem 
nie wielce pochwały gidnym. że nojawiają się, 
pominąwszy książki czsrlatauów lekarsLićh, 
dzieła popularne o różnych chorobach, mające 
pouczać czytelników, w j?.ki sposób sami leczyć 
się mogą. Jeżeli z wielu względów publikacje 
takie potępić stauowczo wypada, to przeciwnie 
s tirać  się o to trzeba, aby nauka o zdrowotno­
ści, t. j. o zdrowym sposobie życia i unikania 
pizyczyn powstawan.a chonób, w jak najszer­
szych kołach społeczeństwa rozprzestrzenioną 
została Szkoła wydaje się odpowiedniem do te ­
go polem. Uczniowie wynoszą z rank i takiej 
skarb drogi na przyszłość. Dzisiaj wierzy [je- 
szcie ludzkość w muóstno przesądów o choro­
bach i szkodliwości rozmaitych przedmiotów; 
czas już naprawdę, ażeby pod tym względem za­
szczepić w nm jilac ł dziecięcych ad owe zasady.

Prof. RecUm położy! na iem polu nie ma­
łe zasługi przez wydawaictwo taniej książeczki 
hygienicznaj. opracowanej za joradą i za wska­
zówkami dobregt pedagoga Dziełko to pud ty ­
tułem „Klucz uo zdrowia" (Gbsundlieus-Schlfts- 
sel) obejmuje 7 arkuszy druku, zawiere 12 ry ­
ciu, i w skutek oti irności autora i nakłancy wy­
szło jako tom 1001 szy w uniwersalnej bibliote­
ce R oclam i jun. w Lipsku. Można je nabywać 
po bajecznie taniej cenie 20 feńigów (10 cen­
tów!)

Dodajemy tutaj jeszcze z naszej strony, że 
prace hygieniczne w szkołach królestwa saskie • 

'go, które nie Kierują się słynnemi przepisami 
'kulturtregerów pruskich, ale bez porównania

yyżej od szkół pruskich stoją, przjmiosły jnż
piękne owoce. W p olręcznikach stanowi hygje- 

’ na dział osobny. Nidto zrobiono w roku tym 
pierwsze próby, d i których Dowtórzenia wszy­
stkich przyjaciół szkolnictwa zachęcić nam go 
raco wypada. Na dro.lze prywatnej zebrane ma­
ły fundusz w Dreźnie, który pozwala na ferje 
letnie wyprawiać słabowite dzieci niezamó^ 
żuych miejskich rodziców na wieś. Cztery ty­
godnie pobytu na sw;ezem wiejski om powietrzu 

' prawdziwych cudów dohazaly, ponieważ nie pu­
szczano dzieci samopas, ale t-zyirano je pod 
rozsądnym dozorem. Objętość piuc przy wde# 
chaniu i wyjechania podniosła się u śłabyct 
na piersi o 4 —6 centymetrów 1 To stokroć 
lepsze środki we walce przeciw suchotom ani­
żeli wszystkie benzonlany sody itp. lekarstwa 1

Zaiste mens sana in corpore sano powinno 
stać się hasiem szkół naszych, jak byłe hasłem 
szkól gieckich w epoce kwitnącej Hellady.

Najwięcej zajęty przecież uczestników roz­
prawy nad sposobsml czyszczenia kloak micj- 
skicn' Dr. Mitte-meier z Reidćlberga potępiał 
ua mocy nowych odkryć Listera stanowczo

210. „Projekt encyklopedji starożytności 
polskich przyjęty przez komiąję archeologiczną 
akademii umiejętności w Krakowie.* Kraków 
1875 (odbrika ze sprawozdań akademii.)

2 11 . „Pamiętnik panicza." Tom l. Lwów
1875.

212. „Roboty i Prace" — sceny i charak­
tery współczesne — powiew1. Warszawa 1875.

213. „Sceny sejmowe. Grodno 1793." Opo 
wiadanie historyczne Poznan 1875.

214. „Serce i ręka — powieść prawie hi­
storyczna" dwa tomy; Lwów 1875.

215. „Szekspir" wydanie J . I. Kraszewskie­
go życie Szekspira i ostępy. Warszawa 1876.

216. „Cześnikć.wny" powieść z ilustracjami 
Chełmońskiego i Pillatego. Warszawa 1876.

217. „Dziennik Serafiny* * autografu spi­
sał. . Lwów 1876 — oddruk Gazety Narodowej.

218. „Karolina z hr. Potockich Nakwaska," 
odbitka z D ziwm ka Poznańskiego. Poznań 1876.

219. „Nad modrym Dnnajem" nowella.
Lwów — odbitka z Gazety Narodowej 1876

220. „Zywct i sprawy P. Pełki" opisane. 
W arszawa i Kraków 1876. Tomów trzy.

221. ..Resurrbcturi’1 powieść, tomów dwa. 
W arszawa 1876. (Obraz przeciwstawienie do 
Morituri).

222. Kraszewskiego J. Igo „Powieści hi­
storyczne" — nakładem spółki wydawniczej 
księgarzy w Wa*^zawie: Gebetner i Wolff, Mi- 
ehał Glhksberg — Maurycy O rg tlb ran i — G. 
Senewald, Edward Wende z drukarni L An- 
czyca i spółki 1876.

a) „S tara  Baśń." Powieść z LX. wieku — To­
mów 3. Tom pierwszy i  portretem auto­
ra. — Jest to prawdziwe arcydzieło po 
mistrzowska z całą potęgą poetycznego ge­

niusza nakreślony czas baśni naszej przed­
historycznej jako wstęp do olbrzymiego 
zadania, które podjął niewyczi rpany nasz 
pisarz narodowy — zamierzając na wzór 
Freitaga „die Ahnen" zobrazować nam w 
całej serji powieści historycznych — dzie­
je nasze ojczysT". — Zadanie zaiste ol­
brzymie i wiekopomne, któremu, jeżeli Bóg 
nam Kraszewskiego zachowa, mniej więcej 
około sta  tomów rokować trzeba.

„Stara Basn" ukaże się jeszcze w 
tym roku jubileuszowym Kraszewskiego w 
przepysznej edycji wydanej w Warszawie 
staraniem Gebethnera i Wolff* z dwudzie­
stu czterema praw dziw ie po mistrzowsko 
wykonanemi drzeworytami pomysłu An- 
driollego. Będzie to niezaprzeczenie naj­
piękniejsze dzieło illnstrowane w Polsce.

223. „Powieści Historyczne."
b) „Lubonie", powieść z X. wieku, czasj Mie­

czysława I. — jak wyżej. — Tomy 2. 1876.
224. e, „B-acia Z m artw ychw stańcyczasy  

Bolesława Chrobrego — tomów 3 — jak wyżej
1876.

225. „Jesienią1* powieść. Tomów 2. W ar­
szawa 1876.

226. „Przed 1 c.rzą“, sceny z roku 1830. Po­
znań 1876.

227. „Trzeci Maja“, dramat historyczny. 
Kraków 1876.

228. „Niebieskie migdały", powieść. Tom 
1—3. Warszawa i Kraków 1876.

229. „Powieści historyczne".
i)  , Ma Ja w “, powieść z XI. wieku. Tumów 

2, jak wyżej. 1877.
230. e) rBaleszczyce", powieść z czasów Bo­

lesława Szczodrego — tomów 2, jak wyżi j 1877.

231. f) .Królewscy synowie*1, z czasów Wła­
dysława Herman*, i Krzywoustego Tomów 4, 
jak wyżej 1877.

232. „Sekret pana Cznryły*, histerja je­
szcze jednego rezydenta, wedle podań współcze­
snych opowiadana Warszawa 1877.

233. „Starosta Warszawski", obrazy histo­
ryczne z XVIII. wieku. Tomów 3, Kraków 1877*

234. „Zaklęta księżniczka", nowella. W ar­
szawa 1877.

235. „Bracia ryu ale“, obrazy współczesne. 
Warszawa 1877.

236. „Z siedmioletniej w^iny", opowiadanie 
historyczne — tomy dwa, wydania dwa 1877.

237. „Żeliga", powieść. Lwów 1877.
238. „Poćzobnt", pamiętnik, przepisał Po­

tocki, objaśnił J. I. Kraszewski. Warszawa 1377.
239. „Ada", sceny i charaktery z życia po­

wszedniego. Tomów 3. Wilno 1878. — Najpierw 
w Gazecie Warszawskiej.

240. „Upiór“, opowiadanie przy kominka. 
Lwów 1878.

241. „Wilczek i Wilczkowa", powieść. Tom 
1 (z Biesiady) — 1878, osobno w Warszawie.

242. „Powieści historyczne".
g) „His tor ja  prawdziwa o Petrku Właśeie 

palatynie, którego zwano D uninem ', opowiada­
nie historyczne z XII. wieku, czasy Władvsia- 
wa II. Tomów 2. Jak  w jżej 1878.

243. krwawe znamię*, powieść. Lwów 1878.
244. Jak ąię pan Paweł żenił i jak się o- 

żenił", powieść. Warszawa 1878.
245. „Dwie jałmużny- , komedja, grana w 

To w. dobroczynności w Warszawie, później nie 
wyszła, rękopis niewydany zagnbiony.

24G. „Pan na czterech chłopach", historja 
szlachecka. Warszawa 1878.

247. „SąJ^dźi", powieść z pudi iTszlachec- 
kich z końca XVII. wieku. Warszewa 1878.

248. „Skrypt Fleminga", powieść. Tomów 1. 
(było w Kłosacn) Warszawa 1878.

249. „Złoto i błoto", powieść. Warszawa 
1878.

250. „U Babunir , powieść. Tomów 2. W ar­
szawa 1878.

251. „Powieści historyczne".
„Stach z Konar", powieść historyczna z cza­

sów Kazimierza Sprawiedliwego. Tomów 4. Jak  
wyżej, 1879.

252. „Ignacy Krasicki, stndjum“, żywot i 
dzieła Krasickiego drukowane, 1878 w Ytheneum 
nabył obecnie Gebethner i Wolff w Warszawie, 
i wyda tego roku jeden duży toni:

253. „7 dziennika starego dziada". W arsza­
wa 1879.

254. „Grzechy hetmańskie" (w Etosach). 
Warszawa 1879, wychodzi obecnie — jeszcze 
nieskończone.

255. „W starym piecu", powieść. W arsza­
wa 1879.

256. „Pod blacną", powieść. 3 Tomy, wy­
chodzi obecnie u Gebethnera. Warszawa 1879.

257. „Syn marnotrawny", powieść 1879. 
W Bibl. Warsz. wychodzi Tomy 2. Po rosyj­
sku w Nowości tłumaczą.

253. „Lubiana", powieść, wychodzi obecnie 
w Biuszccu. Warszawa 1879. Tomów 2.

259. „Dajmon*, wyszło w Garbcie W arszaw ­
skiej i jednocześnie w Gazecie N aród,m ej we 
Lwowie Tom 1 1879.

260. „Ramułtowie", drukowana powieść 
w Dzienniku Poznańskim  dawniej, niewydaua 
osobno. Teras nabył i wyda niebawem Ge­
bethner i Wołff w Wa-szawie.

26i: „Krzyżacy", powieść, wychodząca du- 
wniej, dotąd osobno uiedroKowana, nabył1 obe­
cnie Gebethner i Wolff z Warszawy. W Etosach 
umieszczona w ionFe l£  i 19.

262. „Notalici generała S. L. (Lipskiego)*,
niewydrukowane dotąd oddzielnie — mmeto est -JM

‘   "  "  ‘ 1̂ne w Bibliotece Warszawskiej — w rokn 1854, 
nabył obecnie Gebethner i Wolff.

263. „Bratanki*, powieść umieszczona dawniej 
w KłosacJi, nie wydaną jeszcze oddzielnie, nabył te­
raz i wydr Gebethner i Wolff w Warszawie.

264. „Pomywaczka*. powieść, umieszczona 
w Tygodniku iIlustrowanym, niewydana jeszcz 
oddzielnie.
Przygotowują się obecnie, i o ile nam wiadomo, 

wyj da jeszcze w tym rokn:
265. W „Powieściach Historycznych" w ual- 

szym ciągu: „Waligóra" (z czasów połowj XIII. 
wieku — czas przejściowy po najściu Tatarów, 
kolonizacje niemieckie itd.).

266. „Ciche wody*, powieść zamówiona dla 
Gazety Warszawskiej.

2G7. „Dwa Bogi", powieść, zamówiona dla 
czasopisma illns^row^nego K isiada  w Warszawie.

268. „Szalona", powieść, zamówione dia Ty­
godnika illustrowanego — (na wykończenia).

Następnie w rękopismach przygotowane:
269. „Pok 1794, Kościuszko", podług źró­

deł urzędowych.
270. „Historja cywilizacji w  Polsce" będziflr* 

jednem z najważniejszych dzieł czcigodnego au­
tora — owocem długich badań i pracy jego. 
Niewykończona jeszcze. Tomów sporych 4

271. „Famietniki Hipolita Klimaszewskiego".
272. „Cham", powieść w 1. tomie.



Wszelkie systemy kanalizacyjne bez zraszania 
pól i ze zraszaniem pól sąsiednich miasta ud- 

-%hodami ludzkitmi rozcieńczonemi wodą. System 
teczkuw j i system pneumatyczny Ziernura zy­
skały przeważnie pochwały zebranych. Niestety 
Berlin, W arszawa i inne większe miasta zapro­
wadzają obecnie system kanalizacyjuy. A prze 
ekz  przeprowadzony racjonalnie system beczko­
wy nie pozostawia mc do życzenia, ani pod 
względem estetycznym, ani hygienictuym ni też 
ekonomicznym Dr Hoff z Stuttgardu objaśniał 
konstrukcję odpowiedmcn wagonów, za pomocą 
których odchody ludzkie jako nawóz przez ko­
leje żelazne w okolice Sztutgardu lozwożonemi

i zostają.
Najżywsze zajęcie „budził nakoniec wykład 

barona Podewils o wynalezionym przez m< go 
sposobie odwaniania i pudretowania odchodów 
ludzkich za pomocą dymu. Masy nieczyste go- 

\  tują się powoli nad ogniem, którego dym przez 
W osobny wentylator przez nieczystości przepę- 
^yłz&nym zostaje. Ponieważ zaś dym mieści w so- 

w R e części odwaniające (dezinfekcyjne), jak n. p. 
dym węgli kamiennych, kwac karbolowy i t. d , 
dlatego przez rozpuszczanie się dymu w nie­
czystościach tracą one swoj zapach nieczysty a 
przez odparowanie jednej części wodnych skła­
dników stają się lżejszemi, zajmuią mniej miej­
sca i (Ują się łatwiej przewozić.

Powstaje w  ten sposób masa gęsta, podo­
bna do smoły, i mająca jej zapach Proces ten 
odbywa się bez wydzieleniu odorów, jakby się 
spodziewać można, i jest tanim nadzwyczajnie, 
ponieważ tylko pcwną część wody ulotnić po­
trzeba.

Usiłowania dokonywane na tern polu wy­
dają nam się zbyt ważnomi, abyśmy je milcze­
niem pominąć mogli. Mieszczanin i rolnik równe 
z nich odnoszą korzyści. Zajmować więc one 
powinny ludność każdego kraju.

Dotychczas hygiena stoi tylko na stanowi­
sku obronnem, walcząc z nagromadzenemi przez 
Wieki złemi nawyknieuiami. Zbliża się przecitż 
chwila, w której w organizacji społecznej zajmie 
uua donioślejsza stanowisko. Niezmordowanym 
pionierem tej pracy dla dobra ogółu jest wspo­
mniane przez nas międzynarodowe stowarzysz*, 
nie, Życzymy mu szczerze, aby się :oraz dalej 

" Egałęziało i aby prace jego pomyślnym skut- 
m zostały uwieńczone.

M i  tmn t mmi
Dnia 2 paidz ernika.

Czas* W sprawie jnbilenszn Kraszewskiego 
4z)<iJM<>*y donosi:

Stosownie do programu jubileuszu Kraszewskie 
ge w Kra-owie, wiceprezydent Rady miejskiej po 
seł Waigel, oraz członek Rady p. Baranowski znaj 
dują Ję ju t dzisiaj w Dreźnie i jutro wieczorem 
przybędą do Krakowa z Kraszewskim.

P. Bii kling, dyrektor muzyki w kościele kate­
dralnym na Wawelu, ułożył w porozumieuiu z p. 
WładyrfUwem Żeleńskim prugram muzyki w czasie 
urouzyaiogo nabożeństwa w piątek d. 3. paździer­
nika w kościele N P. Marji. Jako starodawne ko 
ścielue polskie pieśni śpiewane będą: „Kiedy ranne 
wetąją zorze", „Wszechmocny Dożę** z psalmów, 
kompozycji Gomółki, i Boga Rodzico* hymn lwię 
tefO Wojciech* a X. wiekn. Partję solową kompo­
ty ji Karola Studaifiakiego „O B-lumrls" odśpiewa 
P«uua 9. a Warszawy, chrzestna córka jubilata 
Ji I. Kraszewskiego.

P. Wacław Gaaitowt wydał w Paryżu tłuma­
czeniefrancuskie „Ojca zadźnmionych", Juliusza 
Słowackiego które poświęcił J. I. Kraszewskiemu 
t  akolieaności jego jubileuszu; znana zaś literatka, 
taeiegófnie z zakresu literatury ludowej, pani L 
LunivV d i ,  napisała powieść, osnntą na tle praw­
dziwego zdarmenia p n. „Dwaj bracia mleczni", 
którą przypisał', J. I. Kraszewskiemu, jako upomi­
nek z Soczystości jnbilenszowej.

Oś wczoraj bawi w naszem mieście słynny o- 
brońca prawny i 111 iicysta Spasowicz. Dziś rano 
praybjł0 z Warszawy bardzo wielo znaoząeyeh o 
i6 t, w/mienimy przedewszystkiem : Siemiradzkiego, 
daiąj yp. Jenike, redaktora Tygodnika 1 Ilustrowa­
nego, Sarneckiego, redaktora Echa, Audryolego, 
sjy mrgo rysi wniaa, Glogera, archeologa i współ- 
łedaktore Biblioteki Warszawskiej, Władysława 
BaUfZewskiego, redaktora Biesiady, Karola Millera, 
Małtrza, oraz panią Ifarrenś (Horzkow*ką), znaną 
powieściopisarkę. Nazwisk wielu osob ze świata li 

fcim.ai kiego i artystycznego przybyłych z Warszawy 
Ule mogliśmy ię ua razie dowiedzieć. Z Paryża 
bawią już od dwóch dni dr. Szwykoski i dr Gasz- 

■ tewt, wysłani przez Towarzystwo historyczno-lite­
rackie i przez zarząd szkoły batiaiolskiej. Przybył 

Ł wnieS z Poznania redaktor Dzienniku PomaA- 
o p. Dobrowolski, członek depntacji.
Czas odebrał naatąoujące pismo:
„Otrzymawszy w darze temi dniami z redakcji 

Czaru dla biblioteki Jagielińskie; Przegląd Lwów 
»W, znajduję w nim twierdzenie, iż autorem brosza 
ry „Papież i Polska" jest J. I. Kraszewski. Gdy 
z ttgo powodu wyrosły cirzuty ze stanowiska re­
ligijnego przeciw najgodniejszemu ezci jnbilatowi 
oświadczam stanowczo, iż J. I. Kraszewski bro 
ssury tej nie pisał i nie wydał jej. wszelkie prze 
t o i  tego powoda wyrosło obwinienia są tieszl» 

\  chjjms ł t r tK B  przyjemnie mi oznajmić, że mam 
.pod ręką obecnie przepyszne album z podpisami 

- widu tysięcy najznakomitszych osób, między tern 
całtgo wyżssog ’ i najdostojniejszego duchowieństwa 
z Królaatwa Polskiego (zarówno podpisy biskupie 
i administratorów), które złożyło życzenia jnbilato- 
(wi a aarazen datki na fundusz stypendjalny.

Estreicher.'

* Z T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  g a l i c .  W 
sobotę, dnia 4. października, o godz. 6. wieczór, 
odbędzie się w ratuszu na II. piętrze óte posłodze­
nie oddziału lwowsk. Tow. lek. gal. Na porządku 
dzieunym odczyt o leczeniu wyczekującem kiły.

Na poprzeduiem posiedzeniu z d. 20. b. m .: 
1) dr. Uahl przedstawił chorego z ropnem zapale­
niem płuc powstałem w skutek wpaduięcia kaw ałka 
kości do oskrzela. 2) Przyjęto  do wiadomości za 
łatwienie przez biuro oddziała z magistratem m. 
Lwowa sprawy o zawia iamianiu tegoż przez leka­
rzy we Lwowie praktykujących o wypadkach cho­
rób zaraźliwych, a to w teu spoBób, iż lekarze mo­
gą w razie spostrzeżenia takiego wypadku dawać 
krótkie zawiadomienie o lem żołnierzom policyjnym 
w przechodzie przez ulicę spotykauym, którzy znów 
mają je według nmowy z magistratem temuż przed­
kładać. 3) Zgromadzenie postanowiło umieścić w 
„Dwutygodnikn medycyny publicznej", juko organie 
towarzystwa, memorandnm o koniecznej potrzebie 
utworzenia wydziału lekarskiego w uniweisytecie 
lwowskim.

" Czytelnia akademicka lwowska upoważniła a- 
kademika Franciszka Zycha do wręczenia pięknie 
oprawnego egzemplarza Albnmn uczącej się młodzie 
źy polskiej poświęconego J .  I. Kraszewskiemu w 
czasie uroczystości krakowskiej dostojnemu jubila­
towi. Album nabyć można we wszystkich księgar­
niach po cenie sklepowej 5 złr. a. w.

* Wit ner Ztg. donosi, że penąjonowanemu wo 
źnemu prezydjalnemu galic. WydLiału krajowego 
Janowi Prokopowiczowi we Lwowie, nadał cesarz 
-reerny krzyż zasłngi z koroną za długoletnią, 
wierną i gorliwą slażbę.

* P. namiestnik, hr. Alfred Potocki, powrócił 
wczorj rano z Łańcuta do Lwowa.

* Inauguracja nowego roku szkolnego na wsze­
chnicy lwowskiej odbyła się wczoraj z rana w spo­
sób jak  zwykło uroczysty. Przed godziną 10. z ru­
na odDyło się w kościele św. Mikołaja solenne na­
bożeństwo, celebrowane przez infnlata ks. Mossinga. 
Następnie zebrało się grono proffcoorów wraz z mło­
dzieżą akademicką w głównej auli, i t. r. rector 
magni/ieue, dr. Liske, wygłosił mowę iianguracyj 
mą, podnosząc ważne momenta z zeszłorocznych 
dziejów wszechnicy naszej W  dalszym rozwoju u- 
niw ersyteta, który w roka 1871 wszedł na nowe 
tory, dzięki staraniom męża nauki, który niejedno­
krotnie szermierzy! w obronie praw i pogrzeb na­
szej alma mater, zapadła w Radzie państwa u-hwa­
la życzliwa utworzenia na wszechnicy lwowskiej 
fakultetu medycznego. Dalej osiągnął uniwersytet 
ceuną koncesję, że urzędowym, językiem w spra­
wach administracyjnych jest odtąd język polski, 
przyczem usunięto także postanowienie dotąd obo­
wiązujące, że językiem administracyjnym przy ry- 
gorozach ma być tylko język niemiecki. Dalej wspo 
moiaf szanowny rek to r o zmianach, jakie w ze­
szłym roku szkolnym zaszły w gronie profesorów. 
Faknltet teologiczny stracił męża głębokiej wiedzy, 
który został powofany na y jsok ie  stanowisko w 
hierarchii kościelnej (ks. Sem bratowicz); fa k u lte t  
filozoficzny utracił śp. profesura Janotę a luka po 
nim nie je s t jeszcze dotąd zapełnioną. Natomiast 
zysLał fakultet prawniczy nową siłę w osobie pro­
fesora di'. Robzkowskiegu. Kończąc swe pizemówie- 
rie , wezwał dr. Liske nowego kolegę, ażeby zwy­
czajem przyjętym, jako najmłodszy w gronie pro­
fesorów wygłosił mowę inauguracyjną na tem at na 
ukowy. Dr. Roszkowski zajął katedrę i mówił o 
filozofii prawa.

— Rze.S2.0W, 29. września. Miasto nasze na 
leży pod względem liczby mieszkańców do miast 
trzeciorcądiiycb w kraju; atoli pod w ielona imiemł 
względami idzie o lepsze nawet z miastami pierw 
szorzędnomi. Pomijając inne chwalebne dążności w 
tym kiernnkn tutejszego burmistrza i reprezentacji 
miasta, wspomnę na teraz jedynie o odarności ich 
na cele szkolno, jakiej właśnie dali dowody. Z ini 
cjatywy bnrm istrzs, p. dr. Towaruickiego, znanego 
przyjaciela i protektora szkół 1 nanczycieli, została 
tutejsza 4 klasowa żeńska szkoła pospolita p rze­
kształconą w roku 1877 na ośmioklasową szkołę 
wydziałową. Skntkiem tego okazało się, że dotych­
czasowy budynek szkolny na pomieszczenie szkoły 
8-klasowej żadną miarą wystarczyć nie może, i że 
trzeba o maern pomyśleć nmieszczenin.

Pan burmistrz powziął tedy mysi wybudowa 
nia nowego bndynku na pomieszczenie tej szkoły, 
pozyskał dla niej reprezentację m lat ta. i oto w 
przeciąga niespełna la t dwu stanął przy nlicy San­
domierskiej wspaniały, dwupiętrowy, rzt c można — 
munnn.eutal"y ginach, który jnż z dniem 1. w rze­
śnia b. r. oddanym został na cele szkolne, a dziś 
odbyło się właśnie uroczyste tegoż poświęcenie.

O godzinie 9. o lpraw ił miejscowy pleban, ks. 
kanonik Gruszka, solenne nabożeństwo w kościele 
farnym, lia ktćrem była obecną reprezentacja mia­
sta, c. k starosta, p. radca Tnstanowski w to­
warzystwie kilku członków c. r . okr, Rady szkol­
nej, młcdzież szkolna i wiele innych zaproszonych 
osób. Po nabożeństwie udano się procesjonalnle przy 
odgłosie salw moździerzowych do gmachu poświęcić 
się mająctgo, który staraniem dyrektora szkuty 
żeńskiej, p. Gottwalda, wspaniale przystrojono dy­
wanami, obrazami, festonaui i bukietami.

W jednej z najobszerniejszych sal, także wspa­
niale przystrojonej, zgromadzili się nczestnicy uro­
czystości, a Lt. kanonik Grnszka przemówił do mło­
dzieży w duchu religijnym, i wykazał potrzebę na­
uki, tudzież zachęcał ją  do wytrwałości w pracy i 
po jnsr.eń itw a dla przełożonych ; poi zem odśpiewała 
młodzież prześlicznie na głosy pieśń do Dncha św. 
i ks. kanonik dokonał religijnego obrządkn, po­
święciwszy wszystkie sale gmachu.

Następnie wstąpił na trybunę burm istrz, dr. 
Towarnieki, i w dłnaszem przemówieniu podał ge­
nezę budowy gmachu, co dopiero poświęconego, po­

dziękował za poparcie władam szkoluym, tudzież 
za należyte wywiązanie c ię ż  zalan ia  swego pp. 
architektom i przedsiębiorca, a oddając klucze bn­
dynku w ręce dyrektora akładu, p. Gettwalda, 
wyraził or.zekiwauie, że gjno nauczycielskie nie 
ostygnie i nadal w swej dotcbczasowej chwalebnej 
gorliwości, i dołoży starań, aby się ten młody za­
kład pomyślnie rozw ijał i jak  najobfitsze wydał 
dla Krajn owoce.

Poczem przemówił c. k starosta, p. radca Tu 
stanowski, i to w potróju.m swym charakterze, 
jako reprezentant rządu, jao reprezentant władz 
szkolnych i jako obywatel ttejszego grodu. W pię 
f uych i prawdziwie pory wiącjcb słoi a-.L ztozył 
podziękę reprezentacji miara za jej niezwykłą 
ofiarność na cele oświaty.

D jrek to r zaś, p. GotDaid wykazał w swem 
przemówienia ważność stanów ki, kobiety w rodzi­
nie i konieczność wyższego lia niej wykształcenia, 
a podziękowawszy reprezenbeji miasta i władzom 
szkoluym za troskliwość, jaJej dotąd, doznawała 
szkoła, jego pornozona kienwnictwn, polecił ją  i 
nadal łaskawym ich względcc.

Ostatecznie jedna z ucennid klas/ 7, przemó­
wiła imieniem młodzieży szLlnoj, i w słowach peł 
nych dziecięcego uczucia złoyta serdeczną podziękę 
reprezentacji miasta za te r pęka/ przybytek nauki, 
zgroma dzvnym zaś gościom sa współndział w uro 
czystości.

Odśpiewanie hymnu uandowego zakończyło tę 
piękną uroczystość, k tóra stinowić będzie epokę Vr 
historji naszego grodn.

t S. Ch.) M o n a s te r z Tt k a  27. września br. 
Dnia 18, września pożegnał się z nami ks. Tade­
usz Ohroraecki pełniący fnnreję kooperatora przy 
tutejszym łac. kościele. Był.o kapłan wszechstron 
nie wykształcony, a jako mtwca i kaznodziej zje­
dnał sobie powszechny szaemek tak w miejscu jak 
i w całej okolicy. Kazania jtgin i mowy, prócz głę­
bokiej i wzniosłej myśli relgijnej, tchnęły zawsze 
gorącą miłością ojczyzny. Tr też aitdziw, że p rze­
niesienie jego ztąd do Chodorowa napełniło w szyst­
kich bez różnicy obrządków i wyznań niewymow 
nym żalem, a najlepszym euwedem tego były li 
czne petyeje i depntacje ztąi by go pozostawiono 
nadal na miejsca.

Przyjm  więc zacny ką»łanie tnłaczu od mie­
szkańców tutejszych tych rfów parę, jako dowod 
wdzięczności i miłej pamięci i bądź przekonany, że 
lubo nieubłagani konieczuuśi rozłączyła Cię z nami 
pamięć o Tobie miła i rzewna pozostanie na za 
wsze pomiędzy n<«mi.

Z K am ieńca P o d o lsk ie g o  donoszą: W 
pierwszyeh duia.b w rześn i obieżdezyk Mojzos 
Ozeiów napotka] koło urłyua hnkowskb-gu na gra 
uicy przemytników, niosących cztery baryłki wódki 
i zatrzym ał ich. Wszyscy porzucili becznłki i ucie 
Hi w las, lecz później z mieszkańcami wsi wypadli 
na niego i rozbroili go. Niejaki Regewicz, Henryk 
Szydzińuki i dwóch ruskich złościan powalili go na 
ziemię i zaczęli dusić O bjeilczyk obrouit się sza­
blą i ranił paru, a następnie uciekłszy doniósł po 
8tetnnkowi w Pietorceanacb. Przybył wachmistrz 
kilbn innymi, lecz wtedy cala wies napadła ich, 
stoczyła z nimi formalną bitwę, w której straż po 
graniczna została zmocowaną, i musiała nciekać. 
Główui koutrabaudziści schronili się następnie na 
terytorjnm galicyjskie

Podobny wypadek stał się na granicy koło 
Dobrzynia nad Drwęcy, w Płockiem.

— W K o w n ie  miejscowy lekarz p. Rym ca 
zapisał testamentem 10,000 rubli na stypendja dla 
biednych uczniów Bzkół tamtejszych.

—  Madzi Loja został skazany w Serajewie 
na S la t więzienia w twierdzy Tberesienśtadt.

— Przed sądeni' wojennym charkowskim  
jak  donosiliśmy, stawali d. 19. bm. trze; młodzi in 
cy 18 letni Wojoieeliuwski, Tryinbom i Gnlidow 
którzy nciekłszy ze szkół w Odessie pnścili się na 
awantury. Zamierzywszy młać się na Sybir, i , ie ś : 
tam żywot myśliwski, przybyli do Orła, najęli so 
bie tam łódkę z dwoma wioślarzami, wsiedli do 
niej uzbrojeni, i chcąc sobie ją  zapewnić bez pie­
niędzy w dalszą podróż rz e lą  Oką do Wołgi, za­
strzelili po drodze biednych wioślarzy, * sam. roz­
winąwszy banderę z napisem „Swoboda" popłynęli. 
Na przystanku zatrzymano ich jako podejrzanych 
rewolncjouistów. Faktycznie nimi nie byli, ale po­
pełnione zabójstwo wydało się. Okropny ten czyn, 
którego się mogli dopuścić tylko Indzie z przewró 
eonem, głowami i zepsntemi na wskroś sercami, 
sprowadził smarkaczów na ławę osi arźouych. T ry­
bunał ska /a l Wojciechowskiego na la t 20, a dwócb 
drogich na 15 la t robót katorżnych, lecz wniósł 
na znaczne obniżenie kary (na 3 i 4 lata). Gdybj 
byli politycznymi przestępcami, toby nie miano naj­
mniejszego względn.

— O k r ó lu  Z u lu s ó w , wziętym do niewoli, 
donoszą z Kapstadt, że go tam z k..żdą chwilą o- 
czeknją. Urządzono na Zamku pokoje na jego przy­
jęcie. Wszyscy, co tylko mieli sposobność zejścia 
się z nim, przyznają mu rachowanie pełne królew­
skiej godności, której tez w każdej chwili przr 
strzegą. ] tak, kiedy się do niego angielscy żoł­
nierze zbliżali, żeby ge wziąć w nJnwolę, wycią­
gnął ręce, ja k b y  dla ich powstrzymania i zaw ołał: 
„Zabijcie mnie. lecz niedotykajcie się mnie". W or- 
szakn Jego są jego 3 żony i córka.

zbywcami mimo konkurencji Ameryki i Moskwy. 
Okoliczność ta, jakoteż specjalne wytężenia kolei 
moskiewskich, aby zboże maltańskie taniością cen 
przewozowych ściągać do Odes.ry, zniewoliła zarzą­
dy kolei galicyjskich i niemieckich do ewrócęnir 
nwagi swojej i do dalszego zniżenia tary f przewo­
zowych, które się właśnie projektuje. Importerzy 
południowo - niemieccy i szwajcarscy znajdują więc 
w Galicji, na Multanach i w pogranicznych okrę 
gach tańsze źródła aaknpna.

W ie d e ń  30. września. Na dzisiejszy ta rg  do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2141, śre- 
dnio-clężkich węgierskich 1280, ciężkich bagonów 
1133; razem 4554.

Płacono galicyjskie 27 zł. do 36 zlr., średnio- 
cięzkie węgierskie 32 zł. do 34 zł., ciężkie baguny 
24 zł. do 36 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhe+nt Amirowia. 
Cafó StierDÓck.

n®mi Gaz. Nar. 1 ostat. wiaioioścL
Wybory wyborców w miaście Poznaniu od­

były się dnia 30. zm. Mimo rozruszania wybor­
ców przez komitet, Folacy dość niedbale dta 
nęli do urny, w skutek tego w kilku oddzia­
łach zwyciężyli Niemcy. Ogólny rezultat zdaje 
się być jednak dla Polaków pomyślnym w sto­
icy księstwa. Dokładnych wiadomości jeszcze 

niema.

Z Warszawy donoszą natn- że rząd carski 
przerażony rozmiarami, Jakie przybrała uroczy 
slość Kraszewskiego, & przedewszystkiem prze 
ętj obawą, że uroczystość ta  rozbudzić może 

namiętności polityczne, wydal rozkaz do komi­
tetów cenzuralnych aby bezwzględnie Zabiania- 
y pismom cokolwiekbądź donosić o tej ni o 

czystości.

HOTEL ANGIELSKI . W. Pacot z Koszyc. 
W. Nowosielski dr. pr. z Wuniewoiykk. Z Swlęj- 
kos, iki z Tarnopola. M. Fałkowski * Wbfciła.

HOTEL KRAKOWSKI: J . ŻeplińsŁ * Cło- 
Lr. J . vfroize:) i z Czarnej Niwy. J . Panunński *■ 
Nowosiółek.
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Lwów, i  Izby handiow*}, 2. pazdziern*ks 
I. Akcje za  a rtu k ą  

(bez kuponu bicżąeogo)
Kolej galir Karola Ludwika .

„  Lwov. iiT-o-C!zam.- Jaska 
Banku hip galic. po 20C zł. .

„  krod. gal‘«. po 200 z łr. .
II. L isty z u t .  za 100 z łt 

(bez k u p c u  biożąaagw).
Tow. kład. galic. S prei. w a. . 

n » » ^  »  h •
»  75 71 ® J, ORTU,, .

Banku hipot. galir 6 pet . .
Galie. Zakł. t r a ć  włość e p.-et. .

III. Listy d łań n s aa 100 ziT.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 p m .
IV. O bligi W. i03 Złr.

Indtmniz&eyjnt g-JfitTjskis . .
Obligacja ko m o U n s Zacł. k r. w ł 6 */„ 94 —
Pozy tak a  k ra j. z r . 1678 ps 6 pr. 96 £0
Losy miasta K rakowa . . . .

„  „ ntaniacawowa . . .
V. M onety.

Pnkist h o i e r d a r a k i ........................
„  cesarski ..............................

N a p o lso n d o i* ...................................
P ó łi»psrju ł rosyjski . . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . .

* „ pa^iesrowr . . .
100 marał s ie i Irrl ich . . . .
S r e b r o ...................................   W bC  100 50
Kupony w sroerre 99 «a  1(L Fi

91 — *2

93 80

18 50
U  60

9 t  8t
x  a
97 60 
30 — 
28 tO

Do Paryża przybył przedwczoraj Szu wałów. 
Owoż niektóre pisma pojawi nie się we Fran­
cji togo biegłegc ajenta Moskwy wiążą z pogło­
skami o owycn nieporozumieniach w sprawie 
greckiej, jakie miały wybuchnąć między F ran­
cją a Anglią, s o których donosiliśmy wczoraj.

& 4*
5 48
9 28 
9 66 
1 66
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KURL GIEŁDY WTEDS^SIIKJ 
W iedeń  1. października 1879. 

godzina 2. miiyit 20. popo atutu.

Stambulski korespondent Standardu dowia­
duje się, że Łobanow, który obecnie bawi przy 
boku cara w Wwaaji, wróci już wkrótce na swą 
posadę i przywiezie ze sobi, projekt p”zymie/za 
turecko-moskiewskiego. W  projekcie tym Mos­
kwa zrzeka się 800 milionów frauków kosztów 
wojennych, które jej lun jja  obew ,ąaar^ jest 
wypłacić, a w zamian żąda od Turcji forinal- 
uego zrzeczenia się z przysługującego jej prawa 
wprowadzenia wojsk swoich do wschodn.ej Ru- 
melii. To są dwa główne puukta projektu rze­
czonego przym ierza; oprócz tych jest wiele 
jeszcze i innych, a między niemi paragrafy o- 
mawiające przyszłość Bośnii i Hercegowiny.

Z Berlina donoszą, że Bismark wygotował 
już i odesłał do cesarza Wilhelma memorjał, w 
który.n zdaje aprewę za swojej podróży do 
Wiednia i z konferencji z cesarzem Austrji.

Losy kredytowe — . 
Akcje fran.-aust. — .— 
Unionsbank 93.10 
Nordbalm 224.76 
Kolej Alióid. 137.— 
Kolej Lw.-czer. 137.25 
Rudolfsbahr — . — 
W ęg. obi. p. w zł. 94.— 
Losy z y. 1864 106.75 
Yerkehrsbaiik — .— 
Renta węg .6°/0 95.42 
Bankveiein 140.50 
Losy Węgier. 103.25 
W ęg. ostbahn

W ęgier k r s i .  95U25 
Anglo-austr, 135*.—
Kolej K u . Lud 14C.56 
Kole; Fołud. ł i . 25 
KolęJ E lzn letr 1 /4 .— 
W ęg. Nsr6osJb. 127.76 
W ied. Gomuial. 75.26 
Galiz. icdMinh. [57.5C 
Kolej siediidug. — .—  
Losy tnreckie 
Kolej Państw. — .— 
Rosy. rubel pap O j ł 3̂ : 
Ma i j  niesĄpckir." ,  i 
W ęg. galici kolej —  -

G o s p o d a r s t w o  p r z e m  i h a u d o l .
Wywóz zboża ż Galicji i Multan do Nie­

miec południowych. Do Poster Lloyda piszą ze 
Lwowa: Wywóz ten przybrał w ostatnich czasach 
znaczne rozmiary, gdyż podczas kiedy W ęgry : 
powodu wysokick notowań u sibbie na targach po 
łndniowu-niemieckicb i szwajcarskich nie mogą się 
Jawić, Galicja, Mnltruy i Bako wina są łatwymi

W ie d e ń  30. w rześnia. 
Powuzecłiuy dług pań­

stwa (za 100 z łr .)
itp sustr. w banku 6 pre 

„ w srebrze 5 „ 
I8ei pe atOsh w. a. 4 pr.
LS60 .  (00

1001860
1864 , 100 „ .  ■ • •
aust dum po 129 zł. 6 „ 
słota 4. pręt................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

§aUayjshie . 
8ukewifiskie

btne pabliczB- potyczki.
^Wianka renta dotaS pr. po

[Q0 sŁ. w. a
togglanUe pa*, kol. po 120 sł.
jTanono towi 
f a H s n  por po 100 słr. 

Jhneeka potyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
flo*aoatr. po 900 sł. 190 

Aot Gea. 900 słr. 
Isd kredytowy dłs baadiu

i p m a y s łu ........................
kusJ kred. węg>«r 20T słr. 

eskort nłśeaoHWtr
6'0 słr...........................

-au wjsai bank Up. po 900 sł.

płacą | iąda 
dr. w. a.

810 
69 9

1217 
26 6 > 

lS8Bt 
147* 
44 4' 
81

C89S
19 36 
22 

127 
: 9

if 8 
144 Ti

F4
9 > BO

84 »r
93 B':

9 7* 9B90

,2 7B
108 —

113- 
103 BO

186 bO 
IM 51

1*6 7. 
13S51

268 - 
m / o

2681B
148 fO

3/JG 1 ; —
—

GUn. bank dla h«ul ) pnia*
pe 900 sir.  ...................

Galicyjski zakład kred. sleas.
po 800 złr..........................

Hanfc,, djrttro-węg. po 600 słr. 
Untonbaak po 100 słr. . ■ 
Yarkelisbank pow. po 140 ab. 
Wiedeński BonkvereŁa po 100 

■h. w. a. . . . . . .

Akcj.> kolei.
UW hUs po 900 sb . . . 
VII idzkifa. ps .10 zb. urb«t. 
EUbiety „ „ bu k
F-rdyn* idapói ieen«fp« 1000 

sb . zi. k
Freoeisz. Józ. po 900 zl. w. t 

>la Lad. po 20uKolei gal. Karci
zl, m. k . ............................

Lwi w. Ozer. Jaszkz pe 100 A  
1L . S T  H ją kz t.eeatralB.)

pe 900 kzb.....................   ■
Azsb. pól zajk. po 900 sł. zr.

„ .  W. B. po 900 „
Bodolfa po 900 zb. zrebr. .
Bledzriegrod. poBOOsL ws. m 
StaateełzenbakD Geeelbehaftńflfl | ł  zr o

.bacz’ pe* 900 zł. ®»- 
Tnanraj wied. pe 170 zł 
WągłeHPo-gaheyjzk’ >LapL)

po 900 z b . ........................
Wigier. pótzo« .  waekok. p«

iw  sb. zrebr..................
Wąg. wsok. (Ostb.) pe 900 zł.

płacą | ie-a, 
dr. w. a.
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K-sr. looheda. (WasSb ) po
zb. sra. . . . .

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. aUg. bster. & pr. ił, 
.  spłae. w831atj.pr.wa 

GoL Tow. kred. ziem 4pr. wa.

€Łlie,"bank\ipoi 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr włofi. Opr. „ 

Bank awtr.-węg. m. k. ó pr 
■ » w. a, 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (z» ioo zł.)

Albrechta po 800 zł] 6 proŁsrebr. w. a.
Alffildrida po 200 zł. 6 pret.

•rebr. s a. . . .
Oze*k« z 800 sb. o pr. zr w a
KUMety po 6 pr, m. w a. ‘

■ o*- 1802 r- pm
„ cm. 1870 ó .
„ em. 187 * J 

Ferdynanda póL B pre. m. k.
■ » J i  w . ».
„ • <* • sreb*.

Gal. K. L. 800 zł. B pr. zr. w. z. 
.  U. em. B pro. .
„ m . em. 1871 800 
„ :Y.em.a%.)sl Bp.

Locsr.-m »r. J m  I. om. 186ś 
80C zł. i  pr. zręb,, w. o. .

-Czer. II. om So«V 
„00 ab. Bpr srebr. w, a. .

płacą 1 *ą<h»-sL. w a.

o 1"»

116 &117 9f
KtO 25 100 BO
82 ze —
93 92 je
96 EO 97 9:
99 26 99 7»

008 liil-

78 4 • 7SS

84 849
8 6 - —
r6S/ 9 ’ lc
94 60 96
188) 94:0

9 7 -
rC4 7) 101,—
99 Bó 1001

104 60
103 — 103 BC
L01 — i : i  bo
100 BO101-
100 96 10C7B

84 BO 84 80

8 6 - 89 BU

Lw.-Czer. Jas. III. eaa. 1868 
800 ib . 6 pr. zrb w. a. . 

Lw.-Czer. Jasa. IY. em. 1879 
800 zb. 6 pr. sreb. w s. . . 

Bndolfa po *00 sb. w. a. 6 pro.
sr ibr. w. a . ........................

Badolfam. 1869 po 300 zb. 5
pr. zr. w. z . ........................

Bi lolfa em 18', 2 po 800 ul.
B proe zrbi w. a. . , 

Siedmiogrodzkiej na 800 ab. 
B pret...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
t przemysłu........................

i tary po 40 sb. su k. . , 
K glsrieh po 1« sb. m. k. . 
Krokkowska po 90 rt. . . 
Plilffi po 40 sł. m. k. 
Badolfa po 10 ib . m. k .. . 
Ks. Salm po 40 at. m. k.
"i Gr .is po 40 sb. m  k. . 
Sta owska (potyezka) po

90 zł. w. a . ...................
WlUwm. po 20 ll. rn. lL . 
Wmdisohgrttz po 90 złi. m. k.

Dewizy Swiesigozae.
Berlin ioo Mark. 
K-onkfu-t 10(' mrr. 
lambv*g 100 orn-p
tdiiiyn 10C fimt. ,»l ;*1.
Pary* 100 franków

płacą
atr.

1 M »
w. a.

7 ; 89 '0 8

76 76 62?

E8 0 P? -

86 10 8 7*

86 368

3 £0 ' 4 - -

6ł ó 87
1660 17 -
1926 196'
64 — £4 0

46 B 472
SJ- fsb

24 76 a .  2
FtfeO 81 i
33 76 3933

66 90 67
7690 67
4<J9 57

l .CtB 117
4P10) -B’6

Karłowce d. 1. października. Serbski 
kongres kościelny uchwalił na wniosek pa- 
trjarciiy adres uległości do cesarza : wybra’ 
komisję adresową. Pohr odpowiadając na po­
witalną przemowę patfjaroby, podnosi, że 
szanowanie uznanej prawami autonomii i je 
utrwalenie, tudzież wykończenie serbskiej or­
ganizacji kuścielnej, j< st celem wszystkich.

Petersburg d. 1. października. Car od­
był wczoraj w Sebastopolu przegląd wojsk. 
Tergukasow mianowauy dowódzcą II. kor­
pusu kaukazkiego.

B erlin  d. J. października. Dalsze wia­
domość: o wyborach opiewają pomyślnie dla 
narodowców liberalnych i postępowców.

Augsburg d. i  października. Podczas 
gdy inne dzienniki zapowiadają mający nie­
zadługo nastąpić zjazd Gorczekowa z Bis- 
tra-kicm w Berlinie, dow aarje się „ Allgem. 
Augsb. Ztg.*, że Gorczakow do końca listo­
pada w Baaer.-Badenie zabawić zamyśla.

W iedeń d. 2. października. „W iener 
Ztg, “ Reskryptem  z d 30. z. m. cesarz na 
całą  następującą Kadencję R ady państw a 
m ianow ał h r. l v aucmann„dor{'a prezydentem  
a ks. A leksandra Schonburga i ks. K onstan ­
tego Czartoryskiego wiceprezydentam i Izby 
panów.

Cesarz naaał Józefowi Ignacemu K r a ­
s z e w s k i e m u ,  z okazji jego 50-tetnifcgG ju­
bileuszu, literackiego krzyż komandorski or­
deru Franciszka Józefa.

Madryt d. 2. października. Książę Bay- 
len wyjeżdża d. 21. b. m. do Wiednia w 
nadzwyczajnem poselstwie (w sprawie mał­
żeństwa króla hiszpańskiego z arcyks. Marją 
Krystyną.)

Berlin d. 2. października. Na wywody 
rGułosu“, i o odosobnienie Moskwy w esta- 
tuiem stuleciu tylko na korzyść jej wyszło, 
odpowinda „Nordd. Allg. Ztg.*, że Moskwa 
rigdy aie była odosobnioną, Prusy bowiem 
i ich przyjaciele w Niemczech zawsze trzy­
mał* z Moskwą. Polityka, Niemiec zawsze 
pokojową pozostanie i szukać będzie opai 
c ii tylko u tych, co pokój miłują. Jeżeli 
„Gołcs* i sojusznicy jego mniemają, że się 
przysłużą Moskwie, obrażcjąc i wypędzając 
jedynego silnego a niezawodnego jej przyja­
ciela, to na obranej właśnie drodze cel len 
osiągną.

Usposobienie: j l .b e .
W iedeń 4 9. październiki, 

godzina 10 sdnnt 42 prksd poliunisM 
Akcja kradytewo 268.10 Anglo-Aiatgjaokifc 16566 
Kolai Kar. Lud. 9« 1.25 Koiaj Ponduiowi 
Unioasbank . 93. 0 Napośaozaor . V.9^ł/a
Rw*Î . hankutrty .23'/. Gspozoei^nia bilas.

Berlin 4. 1. października, 
godzina 4 Minut 22 popołndnli.

Rosyj. banka 213.80 Akqt kratyt . 466.'0  
L ' a-l] . 140 -  Galicyjski* , i 10476 
R us Rumuni. 89.30 AusWjasUa kuka 17* 40 

g ą lke . T o w . k r s A jk w w s g #
H iptja dpisadafa

§7, Listy zastbwns opróar kupo
aón 10C 90. ps . ł*» — t y  S(l

4 „ L u ty  za^tawae oprósz kuea-
aów 100 złr. po . . 85 60 ! 6 86

Lwów d. 2 paf i: lerniks 1S78.

a 4' '^ u ia w ia
W  teatrze hr. Skarbka.

Dziś, we czwartek dnia 2 października 1879

Lucja z Lammermoru
W ielka opera w 3 aktach, mnzyka DonizeUego. 

Kapelmi tiz p. Jarecki.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

W piątok dnia 3. października 1879 
uroczyste przedstawienie na cześć

JÓZ IGNACKGO KRASZEWSKIEGO
W 50-letnią rocznicę Jego działalności literackie,

T H Z E O I  M A J A .

Przyj WMII lii*  3. paidzieraUu 1870.
HOTpJj Z ORZĄ : M. hr. Rcyszczew*ka z War' 

szawy. J. hr. D. Borkowski z Witdnip. W Lr 
Dzieduszycki z Jeznpola. T. Kownacki z 8wita 
rzowa. J . Pallady z Jass. U. Varnav z Mnltun.

Pociągi kołajown.
Odthodzą se Lw cw t: 

p uług zegaru Iwot-łd mo.
DO FRAKOWA o godiia> 10 mii.. 60 przed pOłnuuą 

pociąg pospieszny; o godL. 4 m- l ł  rano paeiąg 
osobowy, £ godz. 5 minat 9 po południu pemąf 
mieszań;

DO PjDWOLOCZYSE: s główuego dwoma: o godu A 
rauo, pociąg pospieszny, o godzin*. 19 minat Śi) 
po i. ul ud. pociąg miuszany; o godz. 10 min. 81 wie­
czór pociąg mib8zan~.

DO PODWOLOnZYŚl z Podzamcza; o gods. 10 m. 69 
wieczór nociąg mieszany, o godr 12 m. 62 w połnd.
nin pociąg n. c izn;

DO CZERNIOWlEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg a .“ O       —w
spieszny, o godc. 12 min. 10 rano, pociąg miesza­
ny, o f jd:. 11 miu. 10 w nocy, pociąg iletzajtTQU i  TTD k - ma Cóa»«rt.   O  ZfP» _«DO S l AITISEaWO WA: -»  3ur/j: o godzinie f  suk. 67 m *

PRZYCHODZĄ DC LWOWA ^
Z KRAKOWA: ogooz 6 min. 40 rano pociąg poityrazŁiuj

0 godz 9 min. 2' y ii »ór, poc.9g osobowy o godz. 
l i m  p\. >d południem, oe->iag mieszznL

Z PODWOLOJZYSK ; nr awoizeo w l?«um m e»t o fa
1 zin “ 3 miu. 13 rano, pociąg mieszany.

Z P0DW0L0CZY8L : na aworz“/>główny," iwowAi ikgv
dżinie 10 m. 30 irfeAór, pociąg pi spieszą-, e  gad.* 
3 n.ic 60 rano, pociąg mięszau; , o god. 4 m. 12 pe
połudmu, pociąg mięsz-mj

CZE--------------ERNJ0W1EC: o godzinie 1<> min. wieczui, pociąg 
pospieszny; o godf 4. min. B rano, poeiąg ipi*u* 
j j :  o godz. 3 m. 62 po południa, pueiąg miąssony. 

Z STANISŁAWOWA ra  Str.j ; o god*. ‘8 mia. 44 W*s- 
wieosi'

N A D a  S Ł i T  '%m
udziela lezs je  •

według metedy K. Un t labf i
E M I 1 I A  K L S 2 lZ B  (z domu Mełtzer):

Ultca Łyczakowsl a l. 21.
Dom Wgo AUera w podwórzu na lewo, I. piętro na prawo.

Biusty J. I. Kraszewskiego
w  pracow ni

Z A C H I E G O
ulica wałówa, większe i mniejsz*" po 

1 0  i  4  s i r .

Ilustrowane „album mebli z objaśniającą ttw 
ścią, je s t dla knpnjących mebli tak dalecr- poucza­
jącej wartości, że nabycie jakowege n -znakomitej 
firmy J . G. & L. Franki, we Wiednia, II, 16,-. 
Donanstrasse 91, po ninkie} cenie 2 zł. w. a. Jak 
najmocniej polecić moziemy.

Dr. K a r c z
rurnRey się od kilkunastu lat specjalni* radjkalsąm 

nezenism ehorój i  s w o n r e h  z z a k a ś f z i s  
k r wi  powstaly^iii w i u i t n l m l i i  s i l ,  Ant 

ziem n a d n ż y a i u  e s ł  a h i o ny «r k
ordynnje w mieszkaniu przy uliey Wsiowej I. 8.

od godz. 8—10 i 9—4.
(Takie listownie przy śeisiej dyskrecja)

Jago „Poradnik* w powyiiry di 
(drkgie wydanie) modna nab+ć u autorr - f  u kasy 
parniach, po ceni* 1 złr. 30 et. za egteplars.



* R Ł O S Y «
®4 !■ Ao t,i  tonu, prawie esikiem nowy 
•g a M flin  do iprv,dauia u  100 zł?

Komplet ten jest r s a d k a ż c l ą  dziś 
l w hjpąla zupełnie wyczerpany.

R u ty u m ia  F  S .  Richtera 
we Lwowie. 8836

z g u b i o n o

^oty pierścionek
• łW nc,iW<,m n* drodze przez R y n e k  
■nee Serbską na plac Halicki. Rzetelny 
znalazca otrzyma 5 zł nagr-Ydy n haus- 
n e u tn  nl. dtryjska Nr 23A. 382a 2—2

Najlepsza

Herbata i Kuni
we Ł W O W l £

w nanaiacn

[Jujjusza lub Wilhelma Adama
u 379S

Sułlycyyna
•HM d. tar i  Prusach (pod Lwowem; obej 
n t jy n  81 morgów pola ornego pszennej 

' iy i dziewięć mor|ów przedniej liano
, jest > wol 
Jttiższa

ąc n 
olnej ręzi do ipriedania. —

 . niadomu.ć w Administracji
iGązety Narodowej*. 8888 l —

Restauracja
w SZCZAWNICY 

* u k tad s ł*  kąpielowym na liio - 
J w io a  a a  m m 1 fetui do wydaie-
wwieiłUL WUdotuuśó pud adzefcouł
M, Tomaaek. w Saoaawaicy 

8684 i —a

Z zbioru majowego 1879

H e rb a ty  ch iń sk ie
i k a ra w a n o w e

jakości najcelniejszej i w naj­
większym wyborze

Imperial . za pól kil. zł. 4.—
Diamond . . „ „ „ zł. 3 —
«Mange . . , „ ,  zł. 8.—
Familijna . „ „ „ zł 2
Congo cesarski „ „ „ ?ł- 1.60
Proszkowa . „ „ „ zl. 1.20
J f ą jp r z e d n ie J i f Ł y  K m u  z  J a  

m a j k i  i  z  (.<><■
po złr. 2.20, 2, 1.60, 1.40, 1.10 1 za 

bntelkę.
B i s z k o t y  a n g i e l s k i e  do herbaty 

po zł. 1.60, 1.20 i 1 pół kilogr. 
i wszelkie inne t o w a r y  kolonialne 
c n b i e r ,  k a w ę ,  o w o c e , r y i ,  

fi w ie c e  I td .  
poleca po cenacb najtańszych

I .  M a rs z a łk ie m
we Lwowie, ullcb K rakow ska 6.
3806 1~?

W ynaleziona w r. 1 3ó6

M a s s a  do  

w a n ia
jest nie pnesugiuorn m w do- 
posadzce tak z miękkiego 
lub nowej, a podług życzenia 

piękniejszy i trwały
O .  T

i f;irvkowaua

W i n c k l e r

i r o t e r o -  

)o s a d z k i ,
b ro ń  najtaiiszem środkiem: 
jak  twardego drzewa, staiej 
kolcowy lub bezbarwny naj- 
polyr nadać.

I dów .

|  K s ię g a r n ia

K S e j f a r t i a  &  C i u t m f i G p
i? J  w e  Ł r f o w i e  w  R y n k u  1. Ł k .

3410 1- 2

W o d ^  d o  ó c z  Plcnknera i E s e n c j ^  
niszczącą nagDTOtM,

8 .  L a n d g r e b e ,  aptekarza i chemika w  M ilc k io w ie ,
3792 4 13 utrzymuje na składzie jedynie

Apteka F .  S te c h e ra  i  Stinlslawowie.

R y i
poleca

p r z y  z m ia n ie  k w a r ta łu
następujące pisma porjodyczne:

B a z a r  . . kw artalnie w miejscu zl. 1 .80  na prowincji zł. 2 .20
Biesiada literacka „ » » 1-80 „ « „ 2.15
P lu s z c z  • • » n » 3-— „ » » 3-80

kancjonew any

Ekspedytor pocztowy
t e l e g r a  f i a ta ,  poszukuje umieszczenia, 
pod lit. J .  D .  post. rest. Budzanów.

3816 1—2

t f jp r z e d n le js z e  k u ra c y jn e
S ®  wyborowe

t
w  «

Dwie kamienice
we Lw tw b

pod Iwfdsu kor^ysinowi warunkami do 
tpiatidaiiia___

B abra,
w potrieciw Jarosławskim '/< mili od kolei
wjrJuJrt!! BenS?^ °̂ >*Mra obej mai4ce 

Wiadomość aduell adwokat b e .  T i l l  
Wm Lkowtd, td IwsłeBoilaka 2.

Mn 1-  s
buków ®  po 14 zl.
g rab o w e  po 13 zl. 50 ct.
b r z o z o w e po 11 zl 50 ct.
k r ą g l a k i  po 11 zł. 50 ct.

n -  im «  • .x- ttt s o s n o w e  po 11 zł, 50 ct.
Hipolita Majewskiego z  Warszawy, za 8M>8 ^ metrów) z dostawą do domu

Krople amerykańskie
I ELIKSIR Orf M d  zębów

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI M0RIS0NA

P a  ARTi ia UD MOUl IN.
najlepsze se środków ozysz< lącyuh i prze­
czyszczaj ąoyob krew we wielkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
lisugach, wynuuoŁ skórnych i zepsncln 
krwi. 8439 1—?

Skład główny w Paryiu n p. Arthand 
Moulin, apsekara 80, ulica Louis U

apt.

kuracyjne Feslawskit
szczepu włoskiego

c o d z l e ń  ś w i e ż e  p o le c a
i wysyłki na prowincję najstaranniej opakowane całemi ko-

|Bl szykami, jako tei częściowo, odwrotnie uskutecznia |jj|

|F .  W. K ró lik o w s k i i
®  w e  L w o w i e .  00*70 A _ 9  1 R J

F r a u e n z e ik u n g  „
—  z rycin kol. „ 

I l l n s t r a t i o n  n
K lo g y  . . . . „
K o lc e  ■ • • »
H o d e n w e lt  . . *
D a i u o n ........................

—  z rycin. kol .  . .
TygoaniK iiiustrowany 
Tygoanlk powszechny 
W ę d r o w i e c  kwartalnie

1 . 8 0  
3 .—  
6 . 8 0  
3  6 0  
3  5 0  
l . ~  
1.20
2  4 0
3  6 0  
3  -  
2 . 3 u

feslawskie
p o  6 4  cc. u i lo  

słodkie 
Koenigler Dudzińskie 

i»e 4 8  c t .  F ilio
| rozseła na {staranniej ipai rtwar.e i poleca 

'■odzlennie świeże, handel

pj St Markiewicza
IW we Lwowie, w Rynka 1. 42.

O prócz powyżej wymienionycn przyjm uje k sięgarn ia  p renum eratę 
ns wazyśikie czasopisma tak  w kraju  ja k  i za granicą wychodzące.

M lm 8372 4 - ? W

P F i O O Y i m
Sukień damskich

oraz
n a u k a  k r o j u

Maiji Riedlównej
Lwów, ul. Halicka 40 II. piatro. 

SoOO 2 -  4

•  Przeciw wyłysienia głovy, 3589 10-24 •
•IwIibU I twori*Bla łupiely orsycUjo ilę wedUf eadrnUmmlo A  
nudehodtSeyek świ%d*ctir I l if tó w  ałięk«Byniyfk jedyni© l w y łiezn i*  a

Drzewo opałowe

pnt buauuJtu ■ wielu wystaw, gdzi 
M a  pabBande leczy I z .  izwy 

t ó j u  litbrym skutkiem, znajdują się w 
■pnadair na głównym składzie:

*■ Wis L w o w i e  w apt Braci Lat<m- 
m zk  pod JHswiem w Byn^u i p. Miki ta 
■aha, tndzieł w dą łowi W„. nf w apt. T. 
PajeeUego, v  Bwetanaoh w apt. B. Dę- 
błAski^KO, w Ihodorowie w apt. j  Btro 
mmm, *  Krakowie u pp. Sobionjskiegu 
TrzneZy takiego i Redyka, we Wiednia w 
wifin aptekaec, w P ■ * , ezea. u pp. Ft- 
dpa Newinnego i w wie.i miastach Eu 
ropy. JLatwoeC ołyeia i natychmiastowy 
t r o ak aą gwarancją tego znakomitego 
środka, który powinien i 1 ‘ znajdować w 
doma kazJtcm sjca troskliwego o zdrowie 
swej rodziny. 2967 9 -?

Con/ kropli: Większe oudułku z 8 
środknsai S at  mniejsza z 3 środkami 2 
zL, pojedyncza flaazeczka 70 ct.

M A T IC O
wstrzykiwania 1 haysałki

w słaaUeiaeh aązkieh jako uąjs^nte,-!- 
m m  RMtlt pelir. apteka p .j zło- 

zyu łweua wt Lwowie
W a tfta t i  K rzyżan o w sk ieg o .

W au fca  w z tn y k lw a ó  4 0  et. 
knpjwlek 8 0  ct.

wiaj z draładnym sposobem ożycia. 
Sanrtwiema i prowincji usknuci 

«ią odwrotną pocztą? 8776 18—?

srf M M W M f  katary i dusza
A S T B l,  M lS it
L E T i S f l E F  B A ,  aptekarza Ruo de 
la R ^ąie, 26, n Paria 1432 9—?

A  w głów y aptekach.
Wał Iwrewflt w apt. p. KriylauoweUcgo 
obok KryglMC 1 apt. P Hikolascha.

sprzedaje 8808 2 8
handel towarów korzennych

W. Marszałkiewicza
we Lwowie nl. Erakow ika 6.

ntywa się z nieza 
wodaym skutkiem 
przeciw: k a s z lo m

 nerwowym, ha
t a r o m  , b o k lu s r o w i ,  b e t s e u n o  
6 c l 1 w s z e lk im  e ie r |ś ie k s lo m  p i e r ­
s io w y m .

Zadawalnia lekarzy i chory ct Łyżeczka 
od kaw;' wystarcza.1 W Paryżu ulica Vi 
riezne, 36, w upttc. Dra OŁabii; m  
Lwowie w aptece p. Krzyi snowskiego obor 
Brygiuek i Ruchem; w Diohobyczy w apt. 
G. Dobriymeckiego; w r  ten iow uch w ipt 
j, Golichowsk-ego. W Stanisławowie apt. 

F. Stechera. 3137 6 12

S i r o p  d u
diTORGET

L. 502.

nadekodftAeyek i iH u a c tw  I lif tó w  dłlę««*yniyrli JHdiniio i w y n a iB lo  a

O le A e h  t a n i n o w #  d e .  M o r  a s .  %
D slafin l*  t* fo  Jo ft fak ty em ł*  i»d* lw ią^c*  , niatylko i«  A

 v i  w asyatkia wyi&j wymlonioBo f la h ^ 1-* *ł —  — Ł -----------
B o k fttn c jo  po lyw B P , k tó r e  w e d ł - f  

r e m ie  m o irteb n e , p r iy w r f t c i j l  1 
e fo  ł y c i i  ł  p r iy e s y i iU ja  s ię  rdazai®

mlenioBo flakoóel, jee* w t» k c « lk -

iie o  R o k f ttn c je  p o fy w te ,  \ t ó r v w e d ł s f  L..at u M ie ję fn e łc i w łaz  om ^
;onJeem ie  «h B o trseb n e , p r iy w rf tc * ją  k a id e  w ło fy  ek o ro k llw o  do 9

now ego  ty c i*  ł  p r iy e iy ń ifc ja  s ię  B dam lew iU to  do p o ro s tu  w U ió w . ^
j ł  T e  d o n ie a łą  e k a to e m o ż ó  e tw ie r d tu  nioŁli(*on« lloóó  ó w ltd e c tw . a
w  M ięduy inneM i l n a s tę p u ją c o ' l  j a  e d d ą ję  e lew ow i tan inow eM U , w y -  J
^  r a k l a a e a a  p ra c a  d r . H oraa m a le in a  p eokw ażę , gdy i  ta k o w y  n ie ty lle  i e  aa p o b ie g ł w y p a - W  
a  d a a iu  w ło só w  i tw o rs o u iu  łmpiafca, le ea  s p r a w ił  Mi Moosiy p e rvA w łoeow . 0
2 '  W ied eń . A n d r a s s r .  a
V  W ie lo ra k ie  iro d k i  n ie  by ły  w  s ta n ie  w y lec ay ó  w ło só w  m olct od w y p ad an ia  , a t  aa J

p e r a d f  Mege le k a r a a  aucapłcM  a ły w a ó  e le je k  ta n in e w y  d r .  M oras, k tó ry  w  k r ó tk i *  ceae ie  i J
w y le e iy ł  M ię a te j  eko reby . B to a ew n ie  do l a s ł u g i  odd a ję  p u b lio a a ie  te a s u p re p a ra to w i n a -  ^
le in y  p e e k w a ł^ b  w ym alaae^ a ą ja y w s a e  p e d a ly k e w a n lr  ^   ̂ ^

De nabycia we flaeakaek pe t  I 1 gnid we Ł we wio u Zyt, Rus kora,  apt. pod 41
erebrayn arłam, priy uliey Krakewskiej. Należy wyrainio żądał .Olejku taninewege A|
dr. Merae.a

W

i
m m m i m  e e e « « e e e f f e f f e e  • • • # • • •  • • • • • • •

S U K N IE  M ĘZK IE ,
InntlF iiiiifykiiislle siejrzemaktli!

K U J K . T H I
d o  p o l o w a n i a  , l o n t e ,

polecr iL2ć 1—?

F. Głcdziński,
p la c  BŁ>irJi.ckl, 1. 7 . ,  w e L w ow ie.

W aine ogłoszenie i polecenie! J
^  D r. K iesow a augsburgska X

5 E i e n c l ę  ż y c i a  5
szczególnie jjrzioiw feb rze , c ierp ien io m  ż o łą d k a  1 spodn ich

Pierwsza parowa fabryka wód gazowych,
atramentu, szwarcu, i tłuszczów do obuwia, 

K a r o la  R żą cy , w  K ra k o w ie .
W yrab ia  a tram en ty  ” 16 gatunkach, wszelkim wymaganiom teraź- 

uacjszvm za.totó czyniące, które w jakości z fabrykatami piCT» .zorzędnycp fabryk 
naetylko rywalizują, ale je przewyższają. — Szw arce i  t łu szcze  wyrabia fa­
bryka ze znajomością rzeczy. i

M aztępajpce llrm y utrzymują moje wyroby na składach : W  Krakowie 
pp. Barber, F. Dembiński, 1 F. Fischer, J  Fedorowicz, J. Janiga, wf. Karaś, R. 
Ludwiraki, J. ITjwakowBL ,̂ Reich, J. P. Wolański, H. Zyohoń, rs. Zarzyńsli: — 
w Bochm pp, Niedzielski, W Pisz; w Brodach pp. W Adamowicz, J. Rosenneim. 
Wttkiłw.ki i Sp; to Brreianach p, A. Miiller; ta Czermotococż. pp. W. A .gosirnc 
wicz, J Szęgi r»ki, A P. Schultz; te Dthrumilu p. J. urzyboweJ; w L r ihobycta 
vP. K Larm T Jabłoński, F. łtzczepańaki, Żupnik A Kcoller; u Grybowie p. ś 
Muszyński; « Jarosławiu pp. Bracia Juśkiewicz; w Jaśle pp. Jakób Polak, Józef 
Polak; tc Kołomyi pp. S. Aronsteiu, S. Bercznicki, 4. Miohta, to Krośnie p. A. 
Krzysztofom.! w Kołaciycacn p J. Kiełbasa; to Kolbuszotoy p. iid. Goldamm.,r; 
we Lwowie pp. A. Bałata Cfijkowski & Kiełbn liewicz, ŁTif. Kozłowski. K. Kli­
mowicz, A. Kobrzyńska, K. Lang, 'W, Marszałków, i, « Limanotoy p. E. Rizera- 
dowski; jo Myślenicach f A M. Valczyn«ki, u Pr-emyś‘u pp M Krng, M Ko­
złowski, Leon dc h w ans tc Ropczycach p. Hirsch Koss w Rzeszowie p. E G. N-n- 
gebauer; to Sączu pp. J. K Jakubowski; to Samborze p. B Żuławski; to Stanisła■ . 
wowie pp. Milikowski, W Majewski. W Waldek; to Stryju pp. J. Engelhard, A. j 
łłuiler i 8p.. D. J. N ssenblut i Sp.; w Sądowej Wiszni p. H. Drillich; tr Tamo- |  
polu pp. A. ł.rulikov>ski, K. E. Popowicz; to Tarnowie pp. W. Angelns, K, Banm,
F. Leszczyński; w Trębowlt p. Piotr Mańkowski. 8818 1 -8

y  szczególnie przeciw f e b r z e ,  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a  l  s p o d n ic h  l 
2  c z ę ś c i a c h ,  od wielu lat wyprooowaną i zachwaloną, dostać można zawsze ^  

w świeżym zapasie w danym razie. 2937 18 -24  K
w KUKOWIE n M Jawoiuickiego, ^  

_ u W. Redyka, apt., ^
w KOŁOMYJI u J. Sidorowicza, apt. ™ 
w BOCHNI u Franciszka Reisa, .  ^

we L w ow ie n Jakóba 1 sera, apt.
„ u Piotra Mikolascna „
„ u Zygm. Rackera „
„ u K. Krzyżanowskiego

apt. koło Brygidek, 
w BRODACIi K. E. Witosiawski apt.

B Ed. Lisaka, apt. 
w CZERNiOWCACH F.Golichowski apt.

„ Kamil A lt, apt.
w GLINIANACH Adolf Hołm, a ?t.

w STRYJU u Juliana Zagórskiego, rń 
Vr STANISŁAWOWIE F.Siecherapt. ^

w TARNuv^iE u A Ttnczyna, apt., 
w RZESZOWIE n J. ScLaitera i Sp., 
w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza Sk 
w SiMBORZEnJ. Aleksiewiczaapt., wi

••[fita 
ltl» *«t a. tu |s |«

M a ń ń e slSi.»*rSsa‘
3» Id u  U In 

O t i m t . a t t i - n i i j u k  fi*
Geschleonib-KnuikbiHu

MB
B S e d  B la e n c ,

nnt|Ui« m minut b«Mc. gscaltk S u s ,  F n  u n s n -R In t  j fi Oo- iigl(4 Burto M« lAsiatsc nn<
b ill i  « t n  ąw łt Bib ttfń.mity.ti JtanndFrift gtjrtlt. IM* Orn.,i, len jr :>  esi u —t  ntt. 
■ a.' l. ;A  - .c ,rr . r r e f p o i t l ( i tp i t i k i  brtt i uirb i Ot«licantnttbtfn|t. 
BW Dr. K.aiBttt nutks .ute bu Stnttskss IBM ot Uułbi

a. b. s a l ł tu i ib iu t .

rjr

%
W y k ł a d y .
Wszelkioh wyższych nauk han- 

dlowyoh, jako to : B nchhalccrji 
b a n k o w ef. k u p ie c k ie j  i  
spodarczej, rachunkow ość' 
za k ła d a n iu  i  cak oń czeu l!  
k siąg , b ila n só w , con to  i-or 
rentc , itp.

Korespondencji t  języku niemiH' 
kim, włoskim, francuiki,' angielski®-

Udziela podług prasryozne, i j) /'- 
conej metody : r ę o i ą o  za najlepszy <® 
zultat. — Kurt dla dam oddzielny od 
4 do 6 godziny.

Bliższych wyjaśnień udziela dif 
od godziny 11 do 1.

P . U . T l I K L I ^ W ,  
al. Jagielońaka Nr.' 14.

Przyjmuje studentów na sjDeje 
z wiktem. 3a85 1 2

O M jr,M T M jM  ~ M C M . M M M  M .M M . JO 0Ł %

P r a w i e  d a r e m n i e  I I  $
Z ftrsą d  koahariM w T  a i* d aw n o  ab a o k ra to w a m e j w ie lk ie j  a n f i e la k l r j  fa b ry k i w y ro -  ^

bów  ■( i r e b r a  b l i U o l a  ^ a le e i ł  m m , w a a y i tk i*  w  d i ie t m  fk ła d a ie  B n a jd a ją c f  s ię  to w a ry  
i r e b r *  b r i th id a  i *  n a l t m  w y& arrodaen ieM  t a  p o f j l k ę  1 je d n ą  e a w a r tą  caęóó w y fo b n  a ;  

•p rao d a«  Z a  a a d o fłan io M  n m le ir te fc i  lob  a a  p o b raa ieM  ty lk e  6 ‘a ł .  75 c tl ja k o  w ynag ro^  R i 
L *  daemle k ag a tó w  p a fy łk i  a A n r iif  da W ied n ia  i m ałe j eaaóa i aa  w yrób . o tra jM a  k a łd y  n a -  ^  

atępm jąea , e a w a A ą  esaóó ra a ln a j w a r to ó c i p ra e d a ta w ią ją c e  p rao d M la ty , te d y  p ra w i*  aa M  
^  darm a , a  ta  :

0 g it. dabryeb matów atoławyeL, i  t ra a n k u a i aa ira b rn  britam ia i a i f i e l  
akioMl oitraaMi a* erebrnai atali.

0 majlapnny«h w idelców  aa i n b n  b ritan ia , ■ jedhej s a tak l

11 itt Of«‘OHH
roJng® hrucniki«iro muszkstelowo białe 
i cuim  dąjfra mę trzymać całą zimę, 
■ jn a  osieiuie pocztą w paczkach po 
6 km fte uAfURsego porta. ' eua tako­
wym W  30 tb  r) eencow kilogram, za 
laHwką. Spnedająoy otrzymain podług 
i lssiń odpowiedni rabat Zlecenia npra- 
• u a  pa pahkń. 8810 2—2

Tom asz G urow icz,
Budajieet KJeigyjgaws Kr 9

W celu wydzierżawienia docho­
dów z propinacji miejskiej i mostowego 
w Lubaczowie z przyległ śc łm na 
czas od 1. stycznia 1880 do ostatnie­
go grudnia 1882 r. odbędzie się w tu­
tejszym magistracie w zwykłych godzi­
nach kancelaryjnym, publ.czna licyiacjaliJ
a to na propinację wódczaną w d n i u g m E a  
21. pjzdziecniKa, na propinację piwną ^  s ■*». ł jł .c - t n o r . kriuau. 
w dnia 22. październiku, a na mosto­
we w dniu 23. października 1879 roku.
Ctui wywołania wynosi rocznie za pro­
pinację wódczaną 4272 zł. 90 ct. za 
propinację piwną 870 złr. a u  myto 
mostowe 311 zł. a. w.

Bliższe warunki licytacyj mogą — g g la ii fcy i£ n i in ,  we Wiedniu 1 Elisabethstrasse

O M
i"" oV-j S

, najUpat Ĵ jak*óci.
-tś ^• ■ ® i. kJ

ł s  a  W
s tk ic  t* pra*dM ioty w il*£ci 40 aatnk , ■ por Kadzone ■ r& jlepaaefo «rebra

Ł * * a - ' . _  n ł  £w i«ciei w iecin ie  białym  aoftającym , a *d pr»w - m

t. w arayoby dr M leka *r*bra b rita a ia , eiy tha. 
1 l i t .  eLoebla s re b ra  britfcnia, o ie ika .
6 s i t .  u o d it iw k L  n a  ń v U  bw s io b ra  b r l t a  
•  fB t. f  «C*k Y iś i s n a  a d f i* ln k ie b t p i y ku  iw
t  l i t  f i t o w a y b lieb taray  fto ław ycŁ  aa 
40 s i ta k .  Wam yatk ic  t* pri*dm io t 
b r itan ia , k tó ry  J*at jadynym  Metal*] 
dalw ef*  arebrm p* iO-lotal*M  a iy e i

Poniesienie dla Padli
B I U G E R  A  F R 1 T S C H

pierwszorzędny Zakład iowarow modnych i konfekcji damskich
„ z u r  S t a d t  P a r i s “  w e  W i e d n i u  p r z y  I .  K o b l i u a r k t  6 .

urządzili z dniem 25. września r. b. na krótki czas
w e  M w o w ie  w  M i o  t r i  u  Z a r t ź a

o l b i i t y  s k ł a d
toalet do ubrania codziennego, podróży i na zabawy, szjafrotów 
żakietów, płaszczów jesiennych i zimowych, płaszczów do teatru, 
rotond, jupek sporządzonych podług najnowszych modeli parysKich, 
dalej najnowszych francuskich i irlandzkich mater.i wełnianych 
na kostiumy, czarnych francuskich kaszmirów, szalów, chustek itp.

Sprzedaż po stałych cenach,
Z apraszając najuprzejm iej PT . Panie do łaskaw ego zwiedzania tow arn wybo­

rowego i gustownego, polecamy się Ich względom
M M e r g e r  W r l t s c h .

tuUm  aftyeim Bi* dający ai* odróżnić. N* t* daj* ai* gararancją. 
i^Jac* de aamÓwicń dla c. k . aaa tr . * rąfł*r. p row incji. 0778

mogą
być przsjnane w ksncslarji magistra- 
tualnej. 3814 2—3

Lubaczów dnia 18. sierpnia 1879.

m »i
Adres i jodyn*

General • Hepot der I. engl. B ritania - s ilb er

Poszukuję
dzierżawy a p t e k i

3-6000 złr. obretu. 
Emil. Wien, IlernaLs 

Hauptstrasse 46 
Ąpotheke. 3422

8 - 8

F&Drlkea.
'Nri 6.

ZELAZO BRAFAIS
P n s liie  w .wM jrtt (tlUWOWlNI ilŁAM MUTAU) Zitow tniprw ż 

■ pitoUab. 1 Prziołw wsqwtklcfa lakanjr.
MTBMWBWlB IO ta ,  u i u o m ,  h u i u w u  M U ID M IJ , ItlAŁTłl 

UPŁ4W0M, KTO.

R O L L A  p r o s z k i  s e fd lir k le .
Jedynie prawdziwe,

ea .m aku 1 Dni: woni. nleaprawiająoy ani satw ar- 1 
ilrozwolniań, zapaleń lub osłabień żołądka Jedyny . 

.. . . . .  — bięjb^rdz śj ekonomiczny ze odho. leiu r - «
zelaziitych, jeden bowiem flęhon atąrczy ną oąły rr.i*.si$c.Shlea gloumy to Pu cu • Ou. Ĵ afayetle, ts (w pobliżu W. Ope-il i w< wzyttkich i. — W« LwowW. y »pł*-i h PF , iV_lkoUsoh» I Krzyi.„uw«kiê '. -- -

_ dseń,aalrozwolnień
któru zębów nie czem i 
skich %
egttnph. — w »  Lwox. 
w  aptekach P P . T r iu c zy ń lk  t, .  I R e iy ^ a  

,ul » P. D-;
w apteki 
-  W Wianuwte, w apu

i aagrańiesnych od 
kiem powodzeniem, ponieważ

T8YSI
C T G A J K H T O W E

wsmałkiej dżugoćoi i izertkośaś, a  baj 
lepmNM M M I  fn n o u k ie g o  są do 
ńbhjsżs ją b b r y e *  Łatek przy ulicy 

' l e j  K B  Z*mówleuia z  pro- 
, - ^ a i e M l ą J *  « ł| ja *  najsplesz-

t n c E N r r  f t a s z t ń s k i ,
Lwów, 1. 6, ulica Krakowska,

(u podw órze.)

ączme
tolek

wardzenin
tapońega PrBet u iy d f

tH g u łe k  r o ś l in n y c h  C A U Y A I N A
Przepiiywane przei lekarzy francuikichlS 

lat 80 zawue z wiel-K 
akładają się 5  

z roślin, 'nie sprawiają rznięcit. ™ 
mogą się używać jako śudek 

orzeźwiający, oczyn _aj, it krew lub ipra- 
wują rj przeczyLzcjeuie. Metndy użycia w 
polskim jeżyka, W Paryżu p. Beiu.at, rue 
St. t^uentin 24. Wymagać należy aby 
pigułd CauTaina znajdowały eię we flaku 
n J ach. wi, tunych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każde, Fignłce znajdował eię n 
pis CWa«it ’ 81J6 1—?

WlJaryżu p, Debant, Haub. rae 8t. Denii.
Doetać można we L w o w ie  w aptece 

P- K n y ł » n o w s j £ i e g o  oboL Brygidek, 
p. K .  B & o h u c h f i  i 1 .  H a c k e r a ,  
w K u k o w i e  z .utekaoh pp. J. T W  
ozyaakiego i »7 żWyka ; w P o i n a n i u 
w apt. dr. Mt.nLiei.lcia; w B r o i a e ń w

W K fa k o a iś
<lylt* — W  C.erniOWuZOh w aptece 7-. (iolichuw akie^o. 

ra Heiurioha i w iktadJa mat ape. P. m» u owa-tago.

C en a  oyiecw ątow anego

jeżeli na każdem pudełko znajonje eię na etyneoie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita flimi

Od 3 1 lat zawize z najlepszym ekntkiom uży­
wane na wezelkiego rod „jo eh o 1 oby ż o łą d k a  
i przeciw ztrich n lęk einr fa w lf in .i l  brak 
apetytu, zatwardzeniu' i t. p.j przeciw uo> M * 
stłum krwf i cierpieniem hemerokćuzl. 
■ jrm . Skczegóuiia zaieoona ołobonc, zatrudnionym 
prij’ zajęciu aledz /vem

Fałszywe wyroby będą sadownu ścigane, 
pudelka o rygla. 1 zł. w. a.

apt. pp — Kullak 1 Franzoza.

— a a ś a * * * — a a  a a a a a a * * * — a a a a t M ś M i M

•  D r .  J  ̂ ry d ,M je n g ila

balsam  brzozow y i
Jaź ean eok roślinny, którj z “brzozy cieknie, jeżeli S  

się pień zawierci, znany jeet od najdawniejezej pamięci #  
jako wyborny środek piękności; jeżeli eię ale ten eok 0  
przyrządzi podług przepien wynalazcy w drodze ebemi- b  
cznej na baliam, wtedy nabiera on iitotnie cudownej eku- % 
teczności. Jeżeli się tym baliamem poimaruje wieczór #  
twarz lub inne miejeca ekóry, w tedy zaraz następnego b  
dnia wydj.le'.,tją się małe łuski ze skóry, która po- #  
tam stąje sic mlenląeo białą i delikatną b

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy imar.i„iki 
-— i blizny ospowate i nadaj! jej koloru młodocianego ; «kó-

rze nadaje bit li, delikatności i świeżości, usuwa w nujkrótLzyL czane piegi, 
oitudy, znamiona prz^rudzoni, czerwoność nosa, pryszczyli 1 Inne nieczy­
stości niekarne. Ctna stągwi wrtz z przepisem użycia 1 zł. 60 ot. z pray- 
słaniem pocztą o 10 et arołoj.

Do nabybia we L w o w i e  w apt. pod .Srebrnym Orłem* Z y g m .  
u c k e r a  przy ul. Krakowskiej, 3621 4—24
i i l i i M t t t  • • • • • • • • • • • «  b b b b b b b b b b b b b

m u m

T B A /ł i - n  f r o n o n a l r t .  i  a V  Nejpewniejsay środek domowy dla cierpiącej lndzkosci na wszystkie 
TT UUIVot .U d iilU U B Jia  1 “ D l.  wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; u  rozmaite słabości; do ożycia 

uszów i zębów, ns blizny i rany, na owrzodzenia ekirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania I zranie-na ból głowy
ma wszelkiego roazajn i t, [e na. gkfa ;l  w raz z  przep isem  n ż y d a  »v  ct. a. w.

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kich innyob w banłlscn. się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się prij dsje. 

C ena fla sz l I wraz z przep isem  nńycla 1 z łr . a . w.
Główny sk ład  w ysyłek a  A . M o ll  , c. k. dostawcy nadwornego, W ieueń, Tnchlunben.

Składy we wszyrtcicb znaczniejizyeh aptekach monarchii lub w handlach materjałów śnieżnych. W miejsco­
wościach, gdzie niema składu, otiTyTnać mogą takte prywatne osoby przy więkiząi sprzedaży odpowiedni rabat.

uprasza się P. T. PubUffńość, wyrośnie śudaó preparatów M C LLA i U tylko te przyjmy- 
wać, które opatrzone są moją manią ochronną i podpisem i**4 91 - -*2
Składy We Lwowie: apt. J. Betowa, ¥ W. KróiikoweicL Z. Ruekera, apt. 8t. Markiewioz, w Białej A. Reichert, apt., Erich

Kulak, apt., Ea. Linka apt., Ł.
'  '  * "O li!

Wit>*«ła„ski, apt. w B r t jia n a c n  
a apt., w b o b ro m  

O rurahom oraK. Botezat ap.; w b a łt

Keler, apt. w Brodach E. Grfinnipann ap., M. Kulak, apt..
Bron Dembiaik apt, w_ C te m io w a ch , Ig. Sch.‘ ir_h, G. A lth  apt., J. Uollcb iwski apt., w b o b ro m ilu  N. Grotow-

 ........................ Hełm, ai
cm
Sawlezewski, ap., . . . . . . .  . .  . .
Barański, w N ow im t S ą U u  Kosterk.ewicna s p a d ł w  N ow y* , T a rg u  Karol Laur, w P o a a o rm  S. Schleslnger, 
P reem ytłu  F . Nablik, F . Gajdeczka, . in e rto w i-  J. Schaitter et Co., w S ta n is ła w o w e  Alb. Amirowioi apt,. T .  
Steebcr apt., t  B to co iy n cu  C. Chalbazwny apt., w Nam&orse J. Aleksie wlot apt.. C. k areo. apt., w c n ry jn  J. 
Zgórski opt. A. Ktlbel, apt w C am opo ln  F. Jomrogiewioi ap, A, Mofawet* spadkob. w T jm o w w  W. T A .  Wio- 
logórski, V. Mbdner łc Comp., F . Leszozyński, w W a io te io a ch  Ig Broslg, w W o n  E .K rn n  apt., N . S&isrmann.

ska ap , w b ro h o b y sm  Dobrzeniecki, apt., w G lin ia n a ch
ł  Gottioaer apt., w Ja ro s ła w iu  Jói. Ronmr am, w Jaw o row ie  Wład. uaohowio apt., w KrakoWee dr. Flor.

p ., W. Bedyk a p t . .  M, Jawornicki, K . WRniewski a p t . ,  w Limanowi* Ant MtUler a  ot, w Lisin  B.

|  W l M f l ć B O H A  i  f  a ł l a n

szczepu włoskiego 
poleca do kurac j i ^  

handel

■ ^ K a r o l a  B a ł ł a b a a T ® 1
w e  W z w o w ie  u l .  M a l i c k a  £ 9 0 .

z##’
Ja t  y t a r o y  i w la io iak l*  J .  DobnaA sld l  A. OtoMMU Odpoiriadautlay Hdaktw J. Dobmńud Z arakami aG«Mty Narodowej* pod samądam A . Bkerls-


